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Za Redakcją odpowiedzialny 
gtanislaw Bronikowski w Poznaniu.

. „¡niatracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
uodai codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
' wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
-edakcyi. administracji i ekspedycji winny być 

110 frankowane.

Sobota, 19 września 1874

r Przedpłata kwartalna
wyimi w 2 tal. 16 s»rn w ¿uósfcwi« nie
misckióm 3 tal. i sbr. 3 ¿ml, w Ausiryi 6 ¡gulieaów 
we Erancyi 18 i’?., w Anglii 4 tal. 15 agr.^w Szwscy 
5 tal. Ï5 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we VÎioezicb 
w Szwajca-yi i Belgii 4 tal., w Turcji 29 wAw 

ryco 6 tal. 'P/s abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

prsesyłaó ogłoszenia do cksped. Dzień. Pozn.j 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczona b§<k

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire, du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bulli er & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
verseile, agence a annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
meyer, H. Albrecht laubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro­

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zbóralski.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale!

POZNAN, 18 września.

Udział, który wzięli „młodzi Czesi“ w obradach 
eejmu krajowego, jest niewątpliwie wypadkiem nie ma­
łego znaczenia dla spraw czeskich. Przesadzać jedna­
kowoż nie chcemy, czy się już ziści to, co przepowia­
dają i czego pragną, pisma wiedeńskie, i czy tych sie­
dmiu czeskich deputowanych krajowego sejmu uważać 
należy jako „pionierów, torujących Czechom drogę do 
reichsratu wiedeńskiego.“ Dość, że nie posiada się z 
radości prasa austryacka i chwilę wstąpienia deputo­
wanych czeskich do pragskiego sejmu uważa za jedną 
z najpiękniejszych i najszczęśliwszych w nowoczesnój 
historyi czeskićj. Wiedeńska Presse nie wątpi także, 
źe obesłanym będzie przez Czechów reichsrat wiedeń­
ski, bo jćj zdaniem deputowani czescy nie są w stanie 
służyć wolności, którą dzisiaj wyznają, jeżeli nie staną 
tam, gdzie pracują nad podwalinami wolności składa­
jących Austryą ludów, tj. w reprezentacyi reichsrato- 
wéj. Nie dziw tćż, że wśród tak przyjaznego dla Cze­
chów usposobienia pism austryackich i sfer rządowych 
rozchodzą się pogłoski, że toczą się układy między 
niemieckićm stronnictwem konstytucyjnćm a czeskimi 
deputowanymi — ażeby ostatnich przyjęto do wy­
działów sejmowych i że te rokowania pomyślnym będą 
uwieńczone skutkiem. Dotychczas bowiem stosownie 
do żądania wybrano Czechów tak do komisyi petycyj- 
néj jako tćż i budżetowej. Czy inne także żądania 
czeskich deputowanych będą uwzględnione, czas blizki 
okaże.

Oprócz podróży marszałka Mac-Mahona po kraju 
nie zbyt zajmującój, wspomnieć należy dzisiaj w spra­
wach Francyi dotyczących o posiedzeniu wczorajszćm 
komisyi nieUstającćj i o wyroku, jaki zapadl w sprawie 
ucieczki Bazaine’a. Na interpelacyą deputowanego Ti- 
rard, członka lewicy, co do środków, jakich się rząd 
chwycił w ostatnim czasie przeciwko prasie, odpowie­
dział minister spraw wewnętrznych, że ścigał tylko ta­
kie dzienniki, któie nie szanowały uchwał większości 
Zgromadzenia narodowego, bo zdaniem ministra, obo­
wiązkiem jest tak prezydenta rzeczypospolitćj, jako tćż 
gabinetu zjednać szacunek i poważanie dla obecnego 
rządu. Następnie poruszył deputowany Aboville kwe- 
«tyą zawieszenia pisma Univers. W odpowiedzi 
podniósł minister spraw zagranicznych, że możliwćm 
było tylko zawieszenie, ponieważ wówczas, kiedy wy­
dał to rozporządzenie, Hiszpania nie miała jeszcze u- 
znanego przez mocarstwa naczelnika rządu, w przeci­
wnym bowiem razie byłby wytoczył śledztwo sądowe 
przeciwko pismu, którego artykuł musiał obrażać 
naczelną władzę każdego kraju. W dalszym ciągu 
mterpelacyi usprawiedliwiał jeszcze minister spraw we­
wnętrznych zakaz sprzedaży obrazów hr. Chamborda z 
emblematami, utrzymując, źe właśnie emblemata były 
powodem zakazu. Śledztwo w sprawie ucieczki Ba-
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Sprawozdanie
Wawrzeńca hr. Engestrom,

Członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 203, 204, 205, 207, 208 i 212.)

Opuściwszy muzeum rozbiegliśmy się po mieście 
body dnia dzisiejszego używając dowolnie — po- 

• Sztokholm — zbiory — pałace — ogrody 
Zan8ze k*e osobliwości stolicy — których zaiste dostatni 
eza 8 Prz.ed nami. Oryginalna to była wędrówka na- 
stro m*e8c’e’ Wspinamy się w skał wyżyny — po 
Wet*11^0*1 wch°dz$c na górę ulicach, w niektórych na- 
iune W8ch°dach wejść trzeba było, a co kilka stopni

§o z góry używając widoku.
i .’eź to panorama! — za każdym niemal kro-

ujjj i mienne — coraz piękniejsze nam tu odsłania 
¿un *’ az 20111 na górze Mojżesza, na Moseba- 
Cjj ~~ >6cie kraj obiecany! Tam Sztokholm cały! 
Poetv^°etnat Po^ozonego z morzem Maelaru — to

— olbrzymi i czarujący Jarlowych 
u" obraz.

biega 6 8kał Z8tSpnjąc — ciasne i ciemne znów prze- 
uliczki, wśród których rękę sobie z przeci-

8tinj°a*ea podawać można wygodnie; oryginalna 
°6 n ’ które prastare dzieje średniowiecznego 
n.a każdym kroku przypominają — a w koło 

t^ji n'ebieskie morze i lśnią się wody Malaru, co
!jteQa .o.g2 nam zabiegając — krążą stada syczących 
2 Hie; Jez*°ra — tych parostatków omnibusowych, 
•iHcaj^Ca na miej8Ce w pośrodku miasta nas prze-

zaine’a w dniu wczorajszym po kilkudniowych rozpra­
wach ukończone zostało. Mimo świetnój obrony ad­
wokata Lachaud, skazano pułkownika Villette, jednego 
ze stróżów więzienia Plantin i oskarżonego Alvarez de 
Rull, ostatniego zaocznie, na 6 miesięcy więzienia, by­
łego kapitana Doineau na 2 miesiące i stróża Gigoux 
na jeden miesiąc. Innych oskarżonych, a mianowicie 
dyrektora więzienia Marchi, służącego Barreau, Le­
terme i Lefranęois uwolniono.

Z pola walki w Hiszpanii to tylko donoszą dzien­
niki, że w tych dniach przyjść ma do walnój między 
wojskiem rządowóm a karlistami rozprawy pod Estellą, 
dokąd udał się podobno don Carlos.

Rozruchy w Nowym Orleanie, jak piszą z Wa­
szyngtonu, nie tylko nie uśmierzone, ale większe je­
szcze i groźniejsze przybrały rozmiary. Prezydent 
Grant i gabinet postanowili utrzymać na urzędzie gu­
bernatora Kellog i wydali rozporządzenia do komen­
dantów wojsk związkowych w Louisianie, ażeby nie 
uznawano władz ustanowionych przez powstańców. 
Ponieważ „liga białych,“ nie uznająca Kelloga usu­
nęła wszystkich przez gubernatora mianowanych urzę­
dników, a wojsko rządowe, liczące około 2500 żołnie­
rza, nie wystarcza do przywrócenia porządku, przeto 
według najświeższego telegramu z Nowego Yorku, wy­
słanych ma być do Nowego Orleauu 5000 wojska i 3 
okręty. Obawiać się bowiem należy ogólnego powsta­
nia murzynów.

Urzędowy dziennik petersburgski ogłasza rozkaz 
carski, mianujący następcę tronu rosyjskiego jenerałem 
piechoty i kawaleryi a zarazem komendantem korpusu 
g ardyi.
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W sprawie języka polskiego.
Są rzeczy i sprawy, na które ciągle ba­

czyć, które nieustannie poruszać i trzymać, że 
tak powiemy, na porządku dziennym należy. 
Do takich pomiędzy innemi zaliczamy sprawę 
języka naszego. To też, pojmując całą jego wa­
żność i doniosłość jako najwybitniejszego zna­
mienia odrębności naszej, nie spuszczamy tej spra­
wy nigdy z uwagi i poruszaliśmy ją na tern miej­
scu już niejednokrotnie, pragnąc gorąco, aby 
cały ogół społeczeństwa naszego przejął się jej 
ważnością, a strzegąc i pilnując tego najdroż­
szego skarbu naszego, przekazał go następnym 
pokoleniom w takiej niepokalanej czystości i 
piękności, jak go sam otrzymał. Jak dotąd 
przynajmniej, sądząc zwłaszcza z koresponden- 
cyi przez nas otrzymywanych i od czasu do 
czasu w piśmie naszem zamieszczanych, społe­
czeństwo nasze nie zajmuje się sprawą tą 
z taką gorliwością, na jaką zasługuje. — A 
przecież, jeśli gdzie, to tu na tym zwłaszcza 
skrawku ziemi polskiej, na którym mieszka­
my, należy mowę naszą szczególniejszą oto­
czyć pieczołowitością. Jeden to z obowiązków

Zwiedzamy wszystko — o ile czasu i siły stanie. 
Bogate zbiory — wystawy sztuk pięknych — prze­
mysłu narodowego — zakłady wszelkiego rodzaju — 
do których wszędzie znak kongresowy — by czaro- 
dziejskićm wezwaniem gościnne przed nami otwiera 
podwoje.

Wartoby to opisać wszystko! — podzielić się 
z wami wrażeniem, — gawędzić — lecz w kongreso- 
wój to nie przystoi kronice — przeciwko którćj mimo- 
woli nie jednćm już intermezzo zgrzeszyłem — ale 
cóż robić? Skoro mnie myśl unosi — widzeniem pię­
kna budząc fantazyą rozkołysaną — Sztokholm tak 
piękny! — kiedyś ja o nim pisałem — i kiedyś może 
napiszę.

Nie chcę więc tutaj dalszego kreślić opisu i opro­
wadzać was po stolicy — lecz wyjątkowo pozwólcie 
jeszcze etnograficzne wspomnieć muzeum, bo to 
obrazek godzien prawdziwie zastanowienia.

Wejdźmy! Zaraz na wstępie żywe nas powitały 
obrazy. Służba muzeum, delekarlskie dziewczęta 
w kostiumach swych narodowych z rozmaitych parafii 
odmiennie poubierane. Przyjmują gości, każda oso­
bnym obarczona służby wydziałem — a każda przytóm 
specyalności jakiójś zajęta robotą. Tu siedzi prządka, 
indzićj krajowe wstążki, koronki, kobierce i różnorodne 
wyrabiają tkaniny — w żywym obrazie ludowego prze­
mysłu i pracy wierne nam przedstawiając okazy. 
Całe muzeum to zbiór pamiątek przemysłu, kun­
sztu i obyczaju aż do najmniejszego drobiazgu, ubio­
rem i sprzętem życie ludów północy obrazujący. 
Widzisz tu wnętrza chaty — alboli sceny z domo­
wego życia w pięknych obrazach poubierane. Obrazy 
przedstawiają nam życie kaźdój prowincyi. Dalekarlska 
chata — n. p. izba otworem meble — sprzęty do­
mowe — drobiazgi krajowego wyrobu i obyczaju — 
słowem, wszystko od łoża, zegaru, stołu — aż do ta­
lerza, lichtarza, rzuconój fajki — i garnka grzejącego 
się przy kominie — tak naturalnie i tak prawdziwie 
poustawiane, że prawdziwóm złudzeniem w d a 1 e - 
k a r 1 s k i ó j się tu poczujesz gościnie. Chata pra­
wdziwa — izba naturalnój wielkości — w izbie, — 
mieszkańcy chaty — zda ci się żywe na jawie — w 
narodowych kostiumach scenę ci domowego życia po­
dają.

Mieszkańcy zdają ci się prawdziwi — żyją! — 
twarze — ręce tak doskonałe — postawy tak natu-

naszych narodowych i obywatelskich — naj­
ważniejszy. Bo nie dość się uznawać i uważać 
za Polaka, ale trzeba charakter ten polski wy- i 
znawać wszystkienai czynami, na każdym kroku.
A zatem pełnić obowiązki narodowe, przykła- ! 
dać rękę gwoli dobru ogólnemu, zachowywać 

■'-* pielęgnować język nasz narodowy, obyczaj i 
zwyczaj, strzegąc jedno i drugie od wszelkiej 
trucizny wrogiej, przymieszki obcej. Obowią- ' 
zek, powtarzamy, tem większy, im chwile cięż­
sze nastają, im ucisk większy, im niebezpieczeń- 
two groźniejsze. A czyż teraz właśnie wrogi 
nam żywioł nie wytęża wszystkich swych sił, nie 
rozwija całej energii, czyż nie stara się wszel- 
kjemi sposoby, by zdławić nasz język? Wy- : 
piera go z sądu, z administracyi — ze szkoły. 
Cóż zatem w obec tego czynić nam należy? 
Oto — im sroższy ucisk, im większe usiło­
wania ku zdławieniu języka naszego, tem wię­
kszy i energiczniejszy opór i obronę rozwinąć 
należy. Bronić się musimy i powinniśmy do 
ostatniego tchu duszy naszej lub do chwili lep­
szej przyszłości. '

Nie zginiemy zaś, mimo ucisku, mimo 
wszelkich usiłowań wroga, jeśli każdy z nas 
pełnić będzie sumiennie a szczerze obowiązek 
narodowy i obywatelski, jeśli obrona należycie 
rozwiniętą zostanie. Obrona zaś ta powinna 
być. czynną — nie bierną. Inercya w tym 
wypadku — nie stanowi siły. Wypierają język 
nasz zewsząd — wbrew prawu przyrodzonemu 
i zobowiązaniom w umowach międzynarodowych 
i patentach królewskich zapisanym; nie podo­
bna nam na razie temu zapobiedz, choć nie u- 
walnia nas to wcale od obowiązku, gdzie tylko 
nastręczy się sposobność do przypominania praw 
nąszych. A więc na sejmach, wiecach, w pety- 
cńuch i t. d. Na tóm jednakże ograniczać się 
nie powinniśmy, bo zanim wreszcie uzyskamy 
na tej lub innej drodze to, co nam się z pra­
wa Boskiego i ludzkiego należy, język nasz, 
jeśli go obok tego pielęgnować nie będziemy, 
może się zachwaścić i obcemi naleciałościami 
oszpecić. •

Jakimże sposobem zaradzić temu?
Oto dom polski niech stanie się dlań 

przytuliskiem, w którem bezpiecznie i swobo­
dnie przechowując się w czystości, mógłby się 
dalej rozwijać. W tym zaś domu polskim i w 
tej pracy największa rola przypada Pol­
kom. Do nich też szczególniej się odzywamy, 
ich miłości i pieczy ten najdroższy skarb nasz 
polecając. Czas zaś wielki, by rękę do pracy > 
tej przyłożyły, bo, wyznajmy szczerze, coraz ; 
więcej chwast i zielsko germanizmu do tego j

ralne, tak odpowiednie — że w pierwszej chwili — 
zwłaszcza widząc opodal krzątające się gospodynie te­
go muzeum — przekonany jesteś, że to są żywe o- 
brazy — te tak wzorowo i tak dokładnie poustawiane 
lalki woskowe w strój narodowy poubierane. D a 1 e- 
karlia — Winaoker — Norland — it. p. 
prowincye w takich obrazach z kolei, — a każdy 
inny — inną ci scenę życia i obyczaju maluje.

Najwięcćj zajmującćm jest takie na pozór żywe 
uosobienie Laponii. W okolicy śnieżnój, od mrozu 
lśniącej i szklistój szałas na żerdziach zarzucony płó­
cienny, — odslonione tam wejście — w środku przy­
gasłe ognisko, kuchnia porozstawiana — stary Lapoń­
czyk z kubkiem kawy w ręku, przy nim młode pa­
cholę, a w progu zastanowiony zda się wychodzić mło­
dzieniec.

> Dwoje oryginalnych sań Japońskich tuż obok na­
miotu; jedne z nich zaprzężone, ren naturalny staje 
już do pochodu — powozi w saniach okutana La- 
ponka. Na drugich przysiadł znów inną i ręczną 
pracą zajęty — u nóg jego czarny kudłaty z iskrzą- 
cemi oczyma pies rasy tamtejszój. Po drugiój stronie 
Lapończyk na długich sześeiołokciowyeh łyżwach dre­
wnianych, wsparty na drągu swoim podróżnym z wy­
cieczki wracając do namiotu i do ogniska spieszyć się 
zdaje ochoczo.

Tu znów złudzenie inne; — patrzysz na obraz — 
wyborny I — wiesz i wierzysz, że to są automaty; — 
w tóm życia ślady cię uwodzą. U nóg Lapona, co 
tam na saniach przysiada, ruszają się oczy zwierzęcia,
— pies bystro patrzy, oczami mruży — ogonem łasić 
poczyna i tą komedyą znudzony — łańcuszkiem brzę- 
knął, ziewając i skomląc najnaturalniój. Zdziwieni 
patrzym — pies się przeciąga leniwie. Czy to jest 
sztuka, czy jawa? co tu jest żywe, a co udane? może 
się sanie ruszą — ren puści czwałem albo li Lapon 
przemówi ?

Pies tylko żywy — sprowadzony z Laponii — 
miał dla muzeum poświęcić życie w ofierze — 
i tam wypchany być wypełnieniem obrazu. — Biedna 
psina — potulna — podobała się ludziom, bystre spoj­
rzenia zwierzęcia wzbudziły litość i darowano życie
— do czasu żywą mu przeznaczając w obrazie rolę. 
Wzrosły i wychowany w Laponii, do tych woskowych 
przywiązał się automatów i przy namiocie — przy sa-

stopnia szpeci i kaleczy mowę naszą ukochaną, 
że jeśli tak dalej pójdzie, nie będzie można już 
o niej z poetą powiedzieć, że jest strojna i 
ograna jak anielskich rąk narzędzie. Cóż bo­
wiem stać się może z tem „anielskiem rąk na­
rzędziem/*’ jeżeli zaraz nie weźmiemy się do 
wyrugowania zeń owych niemieckich wtrętów 
z rozmaitych przysłów i dowcipów składających 
się a przypominających najgorsze czasy maka­
ronizmu. — A przykro, że makaronizmu 
tego dopuszczają się szczególniej ludzie wy­
kształceni, ludzie inteligentni, którzy właśnie 
powinniby z siebie dawać przykład w przestrze­
ganiu czystości mowy. Obok tego makaroni­
zmu należy pozbyć się także cytowania w 
towarzystwie polskiem rozmowy lub dysputy, 
jaką ktoś na innem miejscu z Niemcem prowa­
dził. Czyż dla Polaka miałoby być trudnością 
powtórzyć w swym języku rozmowę, jaką z cu­
dzoziemcem w obcym prowadził? Drobne to 
na pozór rzeczy, ale gdy do nich nawykniemy, 
mogą się zamienić z czasem w zwyczaj a zwy­
czaj zeszpeci i spaczy mowę naszą. Niemczy 
zny mamy aż nadto a wreszcie tyle jej sły­
szymy naokół, że pragnąćby i życzyć należało, 
by przynajmniej dom polski był od niej wol­
nym. Nie dość jednakże na tem; obok plenie­
nia chwastu potrzeba siać i zdrowe ziarno. 
Tern zdrowem ziarnem, to arcydzieła literatury 
naszej, to twory naszych wieszczów, to dzieła 
naszych uczonych, naszych historyków, naszych 
pisarzy ludowych. Najskuteczniejsza broń to 
nasza przeciw germanizmowi, w nią każdy dom 
polski winien się uzbroić. A niech ją zawsze 
ma w ręku, niech się w niej ćwiczy, niech jej nie 
zawiesza w zbrojowni, ale podaje każdemu 
do ręki. Gdy w każdym domu polskim, 
począwszy od pałacu aż do wyrobniczej chaty 
znajdzie się książka polska, wówczas nie tylko 
usiłowania wrogów nic nie podołają, lecz owszem 
w niwecz się obrócą.

Wiadomości urzędowo.

Król przeniósł radzcę sądu apelacyjnego Schmidt w Kwi­
dzynie w tym samym charakterze do Szczecina a radzeów sądu 
apelacyjnego Withoiz w Bydgoszczy i Puttkamer w Pozna­
niu w tym samym charakterze do Nanmbrga n./S. a mianował 
prokuratora Lossow w Toruniu radzcą sądu apelacyjnego w 
Bydgoszczy, radzcę sądu powiatowego Giese w Stargardzie w 
Pomeranii radzcą sądu apelacyjnego w Poznaniu, i radzcę sądu 
powiatowego Demme w Heiligenstadt radzcą sądu apelacyjne­
go w Kwidzynie.

!   mii i wmiriwim miiiiomb—aaggagaaeinrno—«win

niach i renie — jakoby dawnym żyjąc żywotem ocho- 
czo tu swoje wysiaduje godziny.

Taki zbiór wszelkich pamiątek domowych, ubio- 
’ rów, sprzętów i wszelkiego rodzaju drobiazgów, życie i 

zwyczaje ludu przedstawiający — jest nadzwyczajnie 
zajmującym i pouczającym — a jest zarazem prześli­
czną pamiątką narodową, wartą zaiste naśladowania, 

i — Jakże zajmującćm byłoby dla nas zebranie takich 
' pamiątek ludowych,J zacierających się już w pamięci 
j strojów naszych prowincyonalnych, sprzętów, sprzęci- 
i ków, który każdy oddzielnie cechę charakteru i oby- 
j czaju malują. Jakże ładnie i zajmująco wyglądałyby 
i w chacie polskiej nasze Mazury, R u s i n y, L i - 
i twa, Kurpie, Żmudziny, Krakusy i Ku- 
i jawi a ki, a nasze krasne dziewoje! — w takich o- 
f brazach poustawiane. A byłoby z czego zbierać, od- 
* szukać typy — i skrzętnie składać te życia naszego 
: obrazy. Warto je uosabiać — chronić i pielęgnować, 
i widomym takim' sposobem — strojem i obyczajem —•
■ strzedz serca ludu — na ziemi polskićj polskości cechy 
i mu przedstawiając.
i Tak dzień nam spływa, swobodnie, pouczająco,
! wesoło! — kończym go w Hasselbaken w poufnem 
i kółku polskiem, u stołu siedząc rodaka — a po obie«
■ dzie, przez morze znowu i wyspy i przez jezioro na 
i innym krańcu stolicy, w szwedzkiej rodziny przecho-

dzim podwoje.
Gościna szwedzka — to polskie nasze zwyczaje — 

serdecznie i mile przyjęci czujem się w domu u siebie,
— bo jak w chacie naszćj rodzimćj — gość w domu 
szwedzkim jest przyjmowany. Mile spłynęły wieczorne 
chwile — w niewieścićm gronie gawędą i śpiewem 
przeplatane wesoło. Piosenki szwedzkie, miluchne 
wizy —■ w tiym melodyjnym języku iście nam wło­
ską melodyą przypominały. I tu pod koniec mieliśmy 
niespodziankę. Po szwedzkićj pieśni — szwedzka dzie­
wica po polsku nam zaśpiewała — pieśń narodową
— pieśń króla Karola —• „Ojczyzna serca“ (H i e r - 
t a t 8 He m) w tłumaczeniu ojczystem nam powta­
rzając.

Niespodzianka to miła — lecz naturalna — ser­
deczna — bo w owym domu, ta panna młoda — to 
kwiatek szwedzki polskiej już grzędzie przyobiecany t 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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fiorespondencye Dziennika Pozn.

Środa* 17 września.
(Znaozenie kapitału udziałowego w spółkach.)

Q. Na posiedzeniach kasowych naszój spółki za­
stanawiamy się często nad stósunkiem funduszu rezer­
wowego do obcych kapitałów i w tóm wszyscy byli- ; 
śiny zgodni, że fundusz żelazny powinien byó jak naj­
większy. Wielu jednakowoż sędzi, że i kapitał udzia­
łowy członków, który niektórzy nazywają akcyami, jest ; 
pewną gwarancyą dla spółki i że stan kasy wtenczas 
jest dobry, gdy spółka ma wielkie udziały. Nam eię 
ta rzecz w innóm przedstawia świetle. Przy spółkach 
zapisanych najpierwszym i najważniejszym kapitałem . 
jest i powinien byó fundusz rezerwowy. Po nim daje j 
gwarancyą spółce prywatny majątek członków, którym , 
za wszelkie interesa spółki solidarnie odpowiadają. — i 
Gdyby tój solidarnej odpowiedzialności nie było, spółki 
nie mogłyby mieć kredytu i chwiejne zajęłyby stano- ‘ 
wisko, chociażby nawet udział członków był bardzo 
znaczny. My z naszój strony uważamy udział człon­
ków tylko za depozyt na rok mniój więcój do kasy 
oddany. Każdy członek ma prawo dać się wymazać 
z listy członków najpóźnićj 1 października każdego 
roku, z końcem zaś roku przestaje podług znanych 
wam ustaw być członkiem kasy. W marcu wypłaca 
mu się kapitał udziałowy a z bytności członka w ka­
sie pozostała tylko dwuletnia jego odpowiedzialność za 
interesa kasy, które w czasie jego należenia do spółki 
powstały. Ztąd jasną jest rzeczą, że kapitał udziałowy 
daje spółce tylko chwilową a więc wcale niepewną 
gwarancyą, boć jest li tylko do pewnego czasu złożo­
nym depozytem, którym nie zarząd, ale członek sam 
dysponuje, stósownie jak dysponuje swćm należeniem 
do spółki lub wystąpieniem z niej. W tym względzie 
pożądaną byłoby rzeczą, aby w ustawach było prze­
widziane, że udział członków nie w kilka miesięcy jak , 
dotąd, ale dopiero we dwa lata po wystąpieniu członka 
może być odebrany. Praktyka taka zgadzałaby się 
całkiem z przepisami prawa z 4 lipca 1868 r., podług 
których członek jeszcze dis a lata po wystąpieniu za , 
interesa spółki odpowiada. Łatwiej byłoby wtenczas ; 
zarządom sięgnąć w razie jakich strat po gotowy udzia­
łowy kapitał, będący jeszcze w kasie, aniżeli pozywać 
członka po jego wystąpieniu i naruszać jego prywatny 
majątek. Gwarancya kasy byłaby natenczas daleko 
większą a kapitał ten nie byłby już depozytem, ale 
rzeczywistym udziałem, który obok funduszu rezerwo­
wego i odpowiedzialności solidarnćj członków całym 
majątkiem wielkie miałby znaczenie. W związku z ; 
tym projektem należałoby w ustawach przyjąć, że 
członkom na udział kasowy pożyczki brać nie wolno, 
bo skoro kapitał udziałowy ma dać spółce pewne gwa- j 
rancye, natenczas nie powinni go członkowie każdego ; 
czasu ze spółki wycofywać. — Dzisiaj tymczasem jest ' 
wcale inna praktyka. Zarządy dają członkom poży- I 
czkę k conto udziału na weksel z jednym tylko pod- ' 
pisem aż do % wysokości udziału, inne spółki dają ' 
nawet tego rodzaju pożyczkę aż do całćj wysokości ! 
udziału. Jedna i druga praktyka jest bardzo fałszywą 
i podkopuje istnienie i bezpieczeństwo spółki, usuwając ! 
z nićj gwarancyjny kapitał, wiemy bowiem z doświad- ; 
czenia, że kapitał ten bardzo często, nie wraca się j 
spółce wcale. Wielu członków bierze pożyczkę ii conto j 
udziału, aby nią robić interesa a gdy czas spłąty nad- i 
chodzi, każą ją sobie na mocy ustaw potrącić z udziału, 
inni znów nie zwracają kasie takiój pożyczki z prostćj ' 
tylko potrzeby. Jedni i drudzy zmniejszają tym spo- , 
sobem kapitał zakładowy i skazują epółkę na s-ukanie . 
kredytu w bankach lub u prywatnych kapitalistów. — 
Spółka naturalnie taka, przy którój członkowie takićj 
się praktyki trzymają, nie może liczyć na szczęśliwy . 
wzrost swych interesów, owszćm wycofnięciem udzia- ; 
łowego kapitału takiemi pożyczkami redukuje się gwa- > 
rancyjny kapitał na zero a i członkowie wycofawszy • 
swój kapitał, występują, także ze spółki. Naszćm zda- ; 
niem nie występowaliby członkowie tak licznie ze . 
spółek, gdyby, — jak wyżej powiedzieliśmy, — ; 
było ustawami przewidziane, że przez nich zło- i 
żony kapitał udziałowy dopiero dwa lata po wy- i 
stąpieniu członka zostanie wypłacony. Gdyby zaś ' 
nadto w ustawach było powiedziane, że od dnia wy­
stąpienia członka ze spółki przechodzi jego udział 
kasowy na depozyt ze zwyczajną stopą procentową, 4 
lub 5 od sta wynoszącą, natenczas mało pewnie kto po­
kusiłby się wycofywać swój udział, nie chcąc utracić 
dywidendy, która przy dobrze prosperujących spółkach 
zwykle 8 proc, wynosi. Miłoby nam było, gdyby pro- 
jekta te zechciały zarządy spółek wziąć pod rozwagę 
i publicznie się oświadczyły, czyby nie chciały ich 
przeprowadzić w swych ustawach. Gdyby zaś projekt 
ten spółki przyjęły, natenczas fundusz udziałowy, nie 
wyślizgując się tak prędko z rąk zarządu, mógłby być 
lokowanym i na hipotekach, a w miarę potrzeby re­
gulowałby interesa spółki i bank włościański. Łatwo 
mogłyby się spółki nasze stać bezpośrednio bankami 
hipotecznemi, przez co torowałyby drogę bankowi wło­
ściańskiemu do jego celu. Przy dzisiejszych chwiej­
nych stosunkach majątkowych, przy licznych oszu­
stwach, przy tu i owdzie powstającój nierzetelności, a 
przy łatwości dostania listu zastawnego gruntowego, 
muszą spółki nasze mimowoli zamienić interes wekslo­
wy na bezpieczeństwo hipoteczne, a szezególnićj, gdy 
na dalszy zakres działanie swe rozprzestrzenią. Sły­
sząc często skargi na protestowane weksle, któremi 
spółki są zarzucane, widząc weksle przez długi czas 
nie uregulowane, widząc, że i bezpieczeństwo współ- 
dłużników lub poręczycieli nieraz się usuwa, widząc 
nadto, że przemysłowcy i rzemieślnicy, a szczagólniej 
po mniejszych miastach, nie umieją lub nie chcą ka­
pitałem pracować, a wiejscy gospodarze powodowani 
licznemi działami familijnemi, nieurodzajem lub klę­
skami gospodarczemi, zniewoleni są szukać kredytu u 
lichwiarzy, musimy przyjść do przekonania, że spółki 
nasze muszą na dłuższy czas udzielać kredytu takim 
członkom, którzy w kwartale ani w pół roku pożyczki 
spłacić nie mogą. Dłuższy kredyt wymaga znów wię­
kszego bezpieczeństwa, jakie daje weksel, ztąd w na­
szych stósunkach w\ radża się konieczna potrzeba szu­
kania bezpieczeństwa hipotecznego. Tego zaś bezpie­
czeństwa hipotecznego nie będą mogły spółki szukać 
dopóty, dopóki udział kasowy członków nie zostanie 
przynajmniój, jak powiedzieliśmy, na dwa lata przy­
trzymany. Wtenczas mogą spółki dawać hipoteczne 
pożyczki do wysokości pupilarnego bezpieczeństwa, 
(które otrzymujemy, gdy czysty dochód gruntowy 20 
razy pomnożymy), wtenczas także interes spółki nigdy 
nie będzie zagrożony, a wszyscy członkowie spółki bę­
dą spokojni, żc całym swym majątkiem ręczą za jój 
interesa. Wiemy, że będziemy mieli także i przeci­
wników w naszćj opinii, a!e nam się zdaje, że tylko 
dopóty mieliby przeciwnicy nasi słuszneść, dopóki u­(lopoty mieuoy przeciwnicy nasi biuszuwou, uupu.i .. —
dział kasowy członków na dotychczasowych warunkach, j stawiać poręczycieli Szwajcarów.

dających łatwość wycofania go, będzie opartym. Gdy 
jednakże zupełnie z innego wychodzimy założenia, gdy 
żądamy bezwarunkowego złożenia udziału przynajmniej 
na dwa lata, przeciwnicy nasi pogodzą się z nami, 
zwłaszcza, jeżeli nie zapomnimy o tóm, że prawie wszy­
stkie spółki cieszą się obrotem weksli, a rzadko widzą 
spłaty. Toć prolongowanie weksli w rezultacie wy­
chodzi co do długości czasu na długotrwałą pożyczkę 
hipoteczną, a co do bezpieczeństwa nigdy prolongo­
wany weksel nie daje tćj rękojmi, którą mamy z hi­
poteki na pupilarnćm miejscu.

Jedno jeszcze mielibyśmy pytanie do załatwienia, 
t. j. czy udział członków do pewnćj sumy ograniczyć, 
czy go tćż nie ograniczyć? O tóm pomówimy w na­
stępnym artykule.

Lwów, 16 września. 
(Drugie posiedzenie sejmowe.)

(T.) Posłów obecnych dziewiędziesięciu kilku. 
Wielu bardzo nie przybyło jeszcze, mianowicie z Kra­
kowskiego. Nie ma jeszcze ks. Chełmeckiego, pp. Zy- 
blikiewicza, Dunajewskiego, Chrzanowskiego, nie ma 
brodzkiego posła nowego dra Zukra, minister Ziemiał- 
kowski podobno wcale nie przyjedzie, Alf. Potocki 
chory, lwowski poseł Jasiński prosi o 8dniowy urlop. 
O wpół do 11 zagaja marszałek posiedzenie. Petycyi 
nowych od kilku klasztorów o subwencye i kilku miast 
w sprawach drożnych, szpitalnych i w sprawie po­
większenia liczby posłów miejskich, weszło siedm.

Poseł Euzebiusz Czerkawski składa u laski 
marszałkowskiej wniosek, aby wezwać rząd, by tenże 
na koszt państwa zaprowadził na uniwersytecie lwo­
wskim brakujący dotychczas fakultet medyczny.

Ktoś drugi wnosi, aby wezwać rząd, iżby szkody 
w polu przez myszy i mrozy zrządzone uważano za 
szkody elementarne i gospodarstwa tak dotknięte od 
podatków także uwolniono.

Er. Wolański wreszcie składa wniosek, aby we­
zwać rząd, by tenże w celu ochrony rolnictwa krajo­
wego utrzymał cło wchodowe od zboża z Rosyi i 
księstw naddunajskich sprowadzanego.

Wnioski te przekazano komisyom.
Komisyom także poprzekazywano wszystkie dziś 

do pierwszego czytania wprowadzone sprawy jak: pre­
liminarz funduszów krajowych; sprawozdanie wydziału 
krajowego za rok przeszły; sprawę subwencyi 50,000 
guld. na regulacyą Sanu; projekt o nadzorze wydziału 
krajowego nad majątkami gminnemi; sprawę kradzieży 
10,500 guld. dokonanój w Jasielskim wydziale powia­
towym itd.

Sprawdzono i uznano wybory posłów nowych: 
Chełmeckiego, Zukra, Włodz. Dzieduszyckiego, Waj- 
garta, Józ. Badeniego i Reja.

Zresztą przez ciąg całego posiedzenia, które trwało 
do w pół do trzeciój, zajętą była Izba wyborami ko- 
misyi administracyjnój, wodnój, drożnej, budżetowej, 
petycyjnój, gminnej, prawniczej i edukacyjnćj. Dwie 
ostatnie komisye nie zostały dziś jeszcze wybrane. 
Z innemi wyborami szczęśliwie uporano się już.

Jutro na porządku dziennym dalsze pierwsze czy­
tanie projektów wydziałowych i wybór reszty komisyi.

września.Zurych, 16
(Dalszy ciąg o gminnych urządzeniach w Szwajcaryi.)
(sk.) Pojaśniwszy w liście z 3 b. m. znaczenie 

tutejszój gminy, wypada mi w dalszym ciągu odpowie­
dzieć na pytanie, z jakich się składa pierwiastków.

Należenie do jakiójkolwiek gminy, t. j. współucze­
stnictwo w przywilejach i obowiązkach, wynikających 
z publicznego prawa zawisło tu od dwóch warunków. 
Najprzód potrzeba być Szwajcarem, ponieważ Szwajcar 
tylko posiada prawo głosowania. Pewien wyjątek od 
tćj reguły przypuszczonym jest tylko w Bazylei pro- 
wincyi po gminach szkolnych i w kantonie Wallis 
przy zgromadzeniu municypalnóm. Po drugie, trzeba 
posiadać tak zwane prawo czynnego obywatelstwa. 
Ten tylko może głosować, obierać i być obieranym, 
kto przeszedł wiek męzkiój dojrzałości i nie doznał 
ujmy na części przez bankructwo, popełnienie jakiój 
zbrodni, pobieranie publicznój zapomogi. W tym osta­
tnim punkcie prawo jest .bardzo srogie. Są okolice, 
gdzie imiona wspieranych przez gminę wywieszane 
bywają w każdój szynkowui z ostrzeżeniem, że nie 
wolno im żadnych sprzedawać napitków — ni tóż 
wpuszczać do zakładu. Takie zwyczaje wydać się 
mogą barbarzyństwem, ukrytą w nich jednak jest myśl 
głęboka, mianowicie przeciwdziałanie h nistwu, ukró­
cenie spuszczania się na pomoc publiczną. Według 
pojęcia Szwajcarów gmina musi być w razie potrzeby 
karmicielką swoich ubogich; z głodu umrzeć nikt z jej 
członków nie może. Wielce humanitarna ta zasada 
otwiera jednak obszerne pole dla wyzyskiwaczy, coby 
chcieli żyć cudzym kosztem. Ztąd takie dla wspiera­
nych zastrzeżenia, ztąd piętno bezcześci przyczepione 
do publicznej zapomogi. Niczego się tóż bardziój 
Szwajcarzy nie strzegą, jak podupaduięcia, zmuszają­
cego ich do pobierania tój zapomogi. Pracują z wy­
tężeniem wszelkich sił, byle tylko nie stać się ciężarem 
dla gminy, nie ściągnąć na siebie hańby i wstydu, że 
są karmieni przez swoich współziomków. Znam wiele 
przykładów prawdziwego pod tym względem heroizmu, 
zwłaszcza u wdów pozostałych z dziećmi po śmierci 
mężów bez grosza majątku i to w kantonach, gdzie 
zwyczaj nie piętnuje tak srodze wspieranych groszem 
publicznym ubogich. Jest także mnóstwo przykładów, 
gdzie sieroty zwróciły w późniejszym wieku gminom 
z procentem wydane dla nich pieniądze.

Mieszkańcy każdój gminy dzielą się na dwie gru­
py. Do pierwszój należą tak zwani „pełni obywatele,“ 
t. j. ci, którzy się urodzili w gminie i którzy weszli 
do niój przez zamęzcie (kobiety) lub wkupno. Posia­
dają oni idealny współudział w gminnym majątku, 
absolutne prawo głosowania i mieszkania; znajdą tu 
zawsze z rodziną swoją przytułek, a w razie potrzeby 
liczyć mogą na wsparcie publiczne. Legitymacyą dla 
nich w całój Szwajcaryi jest pojedyńczy wyciąg z ksiąg 
gminnych. Druga grupa obejmuje nieohywateli, tak 
Szwajcarów należących do innych gmin i kantonów, jak 
i obcych przybyszów z zagranicy. Prawo do przemiesz­
kiwania w gminie nadaje im karta pobytu lub osiedle­
nia, którą wydaje władza miejscowa lub kantonalna i 
dla uzyskania którój potrzeba eię wykazać pewnemi 
papierami i świadectwami, w braku zaś tychże porę­
czeniem lub kaucyą pieniężną. Nowa konstytucya u- 
łatwiła znaczuie dla Szwajcarów uzyskanie karty osie­
dlenia, nie uwolniła ich jednakże zupełnie od tego o- 
bowiązku, jak to usiłowano przeprowadzić w począt­
kach ruchu rewizyjnego. Dla zagranicznych łatwem 
bywa uzyskanie karty pobytu nawet wtedy, gdy nie 
posiadają papierów legitymacyjnych, jak wychodźcy 
polityczni. Nieco trudniój udzielają im zaś kart osie­
dlenia; w braku paszportu muszą składać kaucye lub

Karty pobytu wydawane bywają na czas krótki 
tylko; każdy kto chce dłuźój pozostać w jakiój gminie, 
a szczególnie gdy ma rodzinę i osobne prowadzi gospo­
darstwo, musi się starać o kartę osiedlenia. Wyjątek z tój 
reguły robią po miastach przeważnie dla wychodźców 
politycznych bezżennych. Karta osiedlenia daje prawo 
do mieszkania w gminie przez dłuższy przeciąg czasu. 
W kantonie zurychskim np. wydają je na lat dziesięć; 
gdzieindziój inaczój.

Osiedleni opłacają rozmaicie unormowane po­
datki, gdzieniegdzie jak pełni obywatele. Są także 
miejscowości gdzie ich zupełnie uwolniono od opłat. 
Przed rewizyą osiedleni w obcych gminach Szwajca­
rzy tylko w niektórych kantonach mieli prawo głoso­
wania w rzeczach gminnych i podatkowych. Gdziein­
dziój, jak w Uri, Glarus, Solurze, Zug, Bazylei mie­
ście, tworzyli gminę tylko pełni obywatele — osiedleni 
byli uważani jako obcy. Jeżeli należeli do tego sa­
mego kantonu głosowali tylko w sprawach kan- 
tonalnych; gdy zaś byli przybyszami z innych kanto­
nów to mogli brać udział jedynie w sprawach cały 
Związek obchodzących. W kantonie Gryzonów gminy 
same rozstrzygały, który z osiedlonych ma uczestni­
czyć w sprawach dotyczących się ich. W Szwyc o- 
siedleni tego samego kantonu byli czynnymi gmin 
członkami, przybysze z innych kantonów nie brali ża­
dnego udziału w publicznórn gmin życiu. To samo 
w Tesynie. Konstytucya kantonu Szafuzy dozwalała 
zaprowadzenia gmin „mieszkańców“ tam, gdzie dotąd 
istniały tylko gminy „obywateli“ — jeśli tego żądały 
gminy same. W gminach zaś, które nie chciały ko­
rzystać z tego pozwolenia nadawała osiedlonym prawo 
głosowania w sprawach podatkowych, kościelnych i 
szkolnych.

Stosunki te zmienią się nieco po przyjęciu rewizyi, 
wszakże nie o tyle, by zasada: ten jest obywatelem 
gminy kto w niój mieszka, zupełnie przeprowadzoną 
została. Gmina „obywateli“ pozostanie i nadal odrę­
bną i niezawisłą, przynajmniej w rzeczach majątku 
gminnego, od gminy „mieszkańców.“ Ci ostatni będą 
mieli udział w sprawach szkolnych, podatkowych i ko­
ścielnych.

Z kolei przychodzi mi wyjaśnić zewnętrzny ustrój 
gmin szwajcarskich. Taka tu rozmaitość panuje, jak 
w zewnętrznym ustroju kantonów. Są wszakże zej­
ścia punkta, wszystkie w ogóle gminy charakteryzujące. 
Najwyższa władza spoczywa tu w zgromadzeniu gmin- 
nóm, złożonóm z uprawnionych do głosowania człon­
ków. Jako zgromadzenie politycznój gminy wybiera 
ono polityczną radę gminną, tudzież urzędników gmi­
ny politycznój: pisarza, woźnego, prezydenta, sędziego 
pokoju itd. Często wybór niektórych tych urzędników 
pozostawiony jest radzie złożonój z kilku, kilkunastu a 
nawet kilkudziesięciu członków. Jako zgromadzenie 
gminy kościelnej i szkólnój wybiera radę kościelną i 
szkolną, księdza, nauczycieli i innych urzędników. 
Uchwały zapadają na zgromadzeniu pojedyńczą wię­
kszością głosów. Do niego toj należy nadzór nad ad- 
ministracyą gminną, uchwalanie rocznego budżetu, po­
datków i nadzwyczajnych wydatków, jako tóż przyję­
cie rachunków i tychże kontrola. Tę ostatnią porucza 
ono czasem osobnemu wydziałowi wraz z innemi kom- 
petencyami.

Rada gminna czyli municypalna posiada władzę 
wykonawczą i administracyjną, ma także prawo wy­
pracowywania i stawiania wniosków mających być roz- 
strzyganemi na zgromadzeniu gminnóm, któremu prze­
wodniczy jój prezydent. Rada gminna może pewne 
funkcye poruozyć osobnym komisyom. To samo 
da się powiedzieć o radach kościelnych i szkolnych.

Urzędnicy gminy pobierają bądź stałe wynagro­
dzenie, bądź tóż dyety. Czas trwania urzędów zwykle 
kilkoletni, wszakże bardzo rozmaity. W większój czę­
ści gmin istnieje przytnu3 urzędowy, tj. wybrany musi 
pełnić włożony nań przez gminę obowiązek.

Samo przez się rozumie się, że co wyżój powie­
działem o stanowieniu podatków przez gminę, dotyczy 
się tylko podatków gminnych — państwowe uchwala 
sejm kantonalny.

O wewnętrznym zakresie działania gmin przyszłą 
raza.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Ze źródła urzędowego podajemy kilka danych, 

dotyczących ludności w gubernii piotrkowskiej za rok 
ubiegły. Gubernia ta liczyła 705,288 głów obojga 
płci; w ciągu tego roku urodziło się 30,782 głów, 
czyli 4,8°/0 ogólnój ludności, umarło zaś 28,780 głów, 
czyli 4,0g(>/0 — zatóm przewyżka nowonarodzonych nad 
umarłymi wynosi 2,002 głów, czyli 0,280/o, co było na­
stępstwem grasujących w tym roku chorób epidemi­
cznych, cholery i ospy. Ubytek ludności, to jest prze­
wyżka umarłych nad nowonarodzonymi, okazuje się 
we wszystkich miastach, z wyjątkiem miast Częstocho­
wy i Łodzi, oraz w powiatach noworadomskim i ła­
skim. W ogólnój liczbie 30,728 nowonarodzonych 
było 15,314 płci męzkiój i 15,468 płci żeńskiój. Z tój 
ogólnój liczby przypada na miasta 5,323 głów obojga 
płci (2,690 męzkiój i 2,633 żeńskiój), a na powiaty 
25,459 głów obojga płci (12,624 męzkiój i 12,835 żeń 
skiój). W ogóle w gubernii urodziło się na 100 chło­
pców 101 dziewcząt, a na 100 dziewcząt 93,5 chło­
pców. Stósunek ten zmienia się stósownie do miejsca 
zamieszkania, i tak na 100 chłopców urodziło się w 
miastach 97 8 dziewcząt, a w powiatach 101,6; na 100 
zaś dziewcząt urodziło się w miastach 102 chłopców, 
a w powiatach 98,2.

NIEMCY.
<5= ISerlln, 17 września. Nordd. Allg. Ztg. 

wspominając niedawno o konieczności przedłożenia par­
lamentowi projektu do prawa, dotyczącego sprawy za­
konów i kongregacyi odwoływała! się na ogłoszoną nie­
dawno broszurę profesora Hinschiusa, traktującą o tym 
samym przedmiocie i utrzymywała, że przyjęty pro­
jekt do prawa w wielu punktach opierać się bę­
dzie na wywodach i zadaniach pomienionój broszury. 
Dzienniki berlińskie dają dzisiaj w streszczeniu rozpra­
wę o zakonach i kongregacyach p. Hinschiusa, z któ­
rój i my co ważniejszego przytaczamy.

Według profesora Hinschiusa zadaleko byto do­
prowadziło, gdyby chciano zupełnie zakazać zakony i 
stowarzyszenia religijne, konieczną jest jednakowoż
ciągła nad niemi opieka rządowa. Utworzenie no-
wych stowarzyszeń powinno zależeć od zezwolenia rządu.

Zezwolenie rządowe powinno być odwołalne, bo 
po utworzeniu stowarzyszeń stósunki mogą się zmienić 
a działalność ich może stać się z czasem szkodliwą dla 
państwa. Stowarzyszenia te mają być pod ciągłą kon­
trolą, rząd musi wiedzieć o przyjęciu nowych człon­

ków, wszelkich zmianach; żaden cudzoziemiec nie m0, 
że być przełożonym, nawet członkami stowarzyszy 
nie mają być poddani innych państw. Całkowita 
leżność członków stowarzyszeń od przełożonych wykly. 
cza ich od prawa wyborów i głosowania i w ogólności
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od udziału w sprawach politycznych. Wolno ma by¿ jjój
wreszcie członkom wystąpić każdój chwili z tych kou. 
gregacyi. Jak się zdaje, zajmującemi i ważnemi
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rozprawy przyszłego sejmu pruskiego, bo dzienniki 0 [ń, b
nowych wciąż rozpisują się projektach do praw a na. 
wet wspominają o interpelacyach, które niektórzy p0, 
słowie sejmu i członkowie izby panów wnieść zamierzają 
I tak zamyślają podobno znany hr. Lippe, członek izby 
panów i jego przyjaciele podnieść sprawę „grunderst^i 
i wykazać, że i ci nieskazitelni liberalni posłowie, naia. 
nowicie ze stronnictwa narodowo-liberalnego ręce macza]; 
w nie zupełnie czystych sprawach finansowch i griin. 
derstwie. Z tój wiadomości cieszy się T r i b ii ti(h,
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i wypowiada śmiało, że nie chodzi jój o osoby a|, offna 
o sprawę, dla tego życzy sobie rozpraw w sejmie, które
podnieść zamierza hr. Lippe. idu, 
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AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 16 września. Sejm galicyjski otwar. 

tym został w dniu wczorajszym uroczy9tóm nabożeń. 
stwem jak to już donosił korespondent nasz lwowski/ 
Przebieg pierwszego posiedzenia znany już czytelni, 
kom z lwowskiój korespondencyi, i nie mamy do nie. 
go nic do dodania. Prócz galicyjskiego sejmu otwarto 
w dniu wczorajszym trzynaście sejmów Austryo-Wę. 
gier, z których najwię:ój budzą interesu sejmy czeski 
i tyrolski, gdzie reprezentacya kraju zaczyna porzucaj 
politykę jibstynencyi i przechodzić w stan czynny,
Siedmiu Czechów nowoczeskiego stronnictwa stosowni) 
do danego słowa swym wyborcom ukazało się na sej. 
mie czeskim.

Dzienniki wiedeńskie bardzo mało poświęcają miej, 
sca otwarciu sejmów krajowych, wierne postanowieni; 
z góry powziętemu, aby jak najmniej wpływu przypj. 
sywać zgromadzeniom, uważając samą tylko Radę pań, 
etwa za reprezentacya Austryi, a przynajmniój Przed, 
litawii. Zapominają chętnie o równorzędności ciał re- 
prezentacyjnych zapisanej w konstytucji państwa, ktj. 
rój wybory bezpośrednie do Rady państwa wcale ni, 
uchyliły. Nie chcą zaś przyznać, że prawdziwym wy. 
razem żądań ludów składających monarchią, są właśni) 
sejmy krajowe.

Pomimo skończonój podróży cesarza i powrotu dj 
Wiednia, szczegóły rewii w Brandeis zajmują jeszca 
głównie dzienniki. Różne także komentarze do odpo-, 
wiedzi cesarskiój kardynałowi Schwarzenbergowi cięgi)1?, 
się pojawiają, aby tylko wrażenie słów monarchy osła-anie 
bić. Słusznie zaprzeczył onegdaj Vaterland poda-18 
nym przez dzienniki słowom, które cesarz miał powie- 
dzieć do prałata Rottera. Sam ten prałat bowiem f 
oświadcza w Politik, że cała rzecz jest prostym 
wymysłem.

W dniu wczorajszym doszło komenderującego 
nerała Fiłipowicha w Czechach odręczne pismo cesar- 
skie wyrażające uznanie dla wojska, na podstawie na
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Czytamy w Intern. Corresp.: „Nie zatrą 
się nigdy w pamięci dnie pobytu Najjaśniejszego Psin111,1 
w Pradze. Zaiste, entuzyazm, objawy miłości i przy­
wiązania do panującego, przewyższyły wszelkie wyo; 
brażenia, wszelkie oczekiwania. Jak iskra elektryczna'1)618 
przeszło przez wszystkie warstwy ludności silne uczik10 
cie dla panującój dynastyi i gorące życzenie spokoju 
w państwie. Że do tego przyczyniła się birdzo sama 
osobistość Najjaśniejszego Pana — nikt o tóm nie wa 
tpi. Nie ma przesady w tóm, co powiada pewien 
dziennik wiedeński, że podróż Najjaśniejszego Pana do 
Pragi przysporzyła idei kon3tytucyjnój tysiące nowych 
sprzymierzeńców. Konstelacyą nazwać można bardzo 
pomyślną, i gdyby wolno było przeniknąć myśli Naj­
jaśniejszego Pana, możnaby było nabrać przekonania, 
że monarcha jest równie zadowolony z obecnych etó- 
sunków państwowych pod rządem dzisiejszym, jak z 
przyjęcia w Pradze.“

Sprawa zaopatrzenia wojska w nowe działa nie 
przestaje zajmować uwagi kół fachowych. Pułkowni 
kowi Maziusowi pracującemu w tym kierunku powio­
dło się podobno wytworzyć połączenie stali z bronzem, 
nadające się nader dobrze do lania dział nowego sy­
stemu. Nóż z tego materyału kraje podobno blachy 
stalowe. Jeśli doświadczenia się powiodą, nie będzie 
może potrzeba żałować, że się nie pospieszono z spra­
wianiem armat stalowych.

Pesti Naplo powtarza pogłoski o ponownśm 
naruszeniu granicy węgierskiój przez poddauych moł­
dawskich i o prośbie wice-żupaua o wysłanie na gra­
nicę honwedów. Wice-żupau otrzymał wprawdzie z»; 
wiadomienie telegraficzne o pojawieniu się 400—-¡W 
Mołdawianów na połoninach Apy w powiecie Czik 1 
o ich zamiarze koszenia trawy na tych połoninach, ató 
pomimo tego nie upraszał ministra spraw wewnętrznych 
o wysłanie honwedów. Dodaje w końcu ten dziennik, 
że z tego powodu poczynione już zostały przez austr? 
acko-węgierskiego konsula generalnego w Bukareszcie 
stósowne kroki celem ochrony interesów poddanych 
węgierskich.
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# Paryż, 15 września. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret prezydenta naznaczający uzupełnia 
wybory na radzców jeneralnych i powiatowych o“ 
dzień 4 października. Prócz tego zawiera dziennik 
urzędowy nominacyą biskupa z Agen Chaulet d’Outr0, 
mont, na biskupa le Mans.

Rezultat wyborów w departamencie Maine et Loir® 
jakimkolwiek będzie ostatecznie — powiada J o u r n ą1
des Débats — ma bardzo doniosłe znaczeni0;¡aj 
Z jednćj strony osłabia rezultat wyborów w depart* .6W 
mentacb Nièvre i Calvados i kładzie tamę skandali'«^ 
cznynh agitacyom bonapartystów; z drugiéj stroDjże 1 
nauką będzie dla półurzędowych dzienników, aby D‘ d.a 
kompromitowały powagi rządu przy walkach wyb°r 11, 
czych. Od nich jedynie zależało, aby klęska p. Bru*fyot 
podziałała na samą instytucyą septennatu, którą uśw>e Wuj 
tnić chciały świetnóm zwycięztwem. Union W* Hg 
w rezultacie wyborów klęskę septennatu. . J, a

Półurzędowe organa otrzymały instrukcyą, 8 <hte 
wszystkie demonstracye merów na korzyść septenna^ Wov 
tak przedstawiały, jakoby cały kraj przyszedł do P1/ 
konania, iż siedm lat rządów iYlac-Mahona mogą 
nie go zbawić. W skutek tego wyraża się FranÇ* 
jak następuje: „W kołach zachowawczych panuje W* 
kie zadowolenie z wrażenia jakie wywarła podróż ® 
szatka Mac-Mahona. Jest to najlepsza sposobność 
kraju okazania, jak gorąco sobie życzy organiza J 
siedmioletnich rządów marszałka.“ Kleryknlny 
przynosi z wielkióm zadowoleniem artykuł, w kto ;

hm
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Lino«1» że nftwet członkowie najskrajniejszéj prawicy 
° cbvS'Ç na 8troD£ septennatu. Monde wnosi 
dżemów duchowieństwa i merów, któremi witali 
Pydenta, że Francya chce się chwilowo zadowolnić 

,, gnatem nie mogęc powołać do życia legitymisty- 
ClP- monarchii. „Jeżeli septennat korzystać będzie-P" 

yifufj 
m. 
d.

położenia rzeczy — powiada Monde
° ie możemy się bynajmnićj uskarżać ani jakoFran-
? bo kraj ma prawo żędać na czas niejakiś spokoju,

° Z1’iftko monarchiści, bo z powodu błędów naszych 
podobnćm nam było dać Francyi jednćj z naj- 
yoh i najtrwalszych form rządu. Dla tego tćż 

P8 ciągle podczas podróży prezydenta powta- 
w się żądanie praw konstytucyjnych. Zdaje nam 

W"9 iakobyśmy słyszeli głos kraju i spodziewamy się, 
Zgromadzenie narodowe uwzględni to życzenie. 

doz»8 gdy Francya woła: „Dajcie nam przynajmniój
1 c0 jest możebnćm,“ a marszałek Mac-Mahoń stó- 

na na to daje odpowiedź, znajdują się malkontenci 
r diiacy natychmiastowego rozwiązania kwestyi formy 
Jti $ dui chociażby przez to do nowych przyjść miało 

iditrof. Każdy Francuz zadawalniający się polityką 
miłość do kraju i zdrowy rozum ludzki nakazuje,

Joie mieć powód do niezadowolenia i smutku, ale ni- 
k do rozpaczy.“
’ W Arras, dokąd marszałek Mae-Mahon przybył 
dniu wczorajszym wieczorem, wyraził się w odpo- 

iki, '¡c(jzi na przemowę mera, że dołoży wszelkiego stara- 
f aby zapewnić spokój i bezpieczeństwo Francyi.
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jagtępni0 przejechał przez świetnie iluminowane mia- 
(o do prefektury, gdzie danym był dlań obiad i wie- 
^orem ukazał się w ogrodzie, gdzie spalono fajerwerki 
bengalskie ognie. Następnego dnia zwiedził prezy- 

eDt katedrę i fabryki miasta. Na powitanie różnych 
()adz i deputacyi dawał Mac-Mahon odpowiedź w 
ych zamykającą się słowach „że postara się o utrwa­
lę Francyi pokoju.“ Z Arras wyjechał Mac-Mahon 

1 rodzinie wieczorem do Amiens.
Pogrzeb Guizota odbył się w dniu dzisiejszym wśród 

ulu eznego udziału publiczności na cmentarzu Saint Quen
> i Pin.
ai

HISZPANIA.
# Madryt, 9 września. Kapitan flotyli me 

.eekiój Zembsch przesłał o zajściu pod Guetaryą na 
tepujące urzędowe sprawozdanie: „Skorom spostrzegł, 

kule karlistów uderzały w okręt i przechodziły po 
t niego, kazałem stanąć sternikowi i przygotować o- 
:ręt do boju. Równocześnie dałem znak kapitanowi 
Jostiz, dowodzącemu korwetą „Nautilus“, aby zbliżył 
.e ku mnie. Co gdy uczynił umówiliśmy się wzaje­
mnie aby tak strzelać w kierunku uwijających się kar. 
stów, żeby nie uszkodzić domów wieśniaczych leżą- 
ych tuż nad morzem. Obadwa okręty dały następnie 
o kilka strzałów z przednich dział. Pierwszy strzał 
lautilusa poszedł za nisko, drugi za wysoko, trzeci 
opiero i czwarty ugodził tak celnie, że dobrze mogli- 
my widzieć z okrętu, jak karliści uciekali ku dolinie 

na stronie. Skoro po kilku naszych strzałach 
stał ogień karlistów, kazałem zaprzestać dalszego ognia 
płynąć w dalszym kierunku. „Nautilus“ wystrzelił 
edm, „Albatros“ ośm razy.“

Zamianowanie jenerała Laserny naczelnym wodzem 
’mii północnćj w miejsce jenerała Zavali wywołało 

i Madrycie pewne zdziwienie i niezadowolenie. Ogól- 
ie spodziewano się bowiem, że jenerała Zavalę zastąpi 
merał Moriones, tóm więcej, że urodzony w baskij

on
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tich prowincyach zna je dokładnie i lubionym jest 
rielce od żołnierzy. Times otrzymał nawet z Hen- 
aye telegram jakoby w armii republikańskiój wybuchł 
r skutek pominięcia Morionesa bunt. Wiadomości tćj 
»przeczono natychmiast urzędownie z Madrytu oświad- 
mjąe, że karność w wojsku jest nalepszą i żołnierze 

poddają się chętnie rozkazom jenerała Laserny.
Z Katalonii donoszą dzienniki o klęsce karlistów 

iod wodzą Moro. Jenerał republikański Arrando miał 
zadać karlistom znaczną klęskę, przyczćm dowódzca 
carlistów, Moro, ciężko został rannym. Karliści mieli 
być pobici nadto pod Cantavieja w prowincji Teruel, 
a uciekając pozostawili na placu boju dwie armaty, 

Floty la niemiecka popłynęła z Santander w kie- 
ttt Santona i Bilbao.

& 2

Wystawa
płodów rólniczych i gospodarskich

w Warszawie.

szernćj wystawie wśród labiryntu pawilonów, pawilon- 
ników, obór, maszyn, szop bez przewodnika w ręku, nie 
może być na rękę dla zwiedzających, a zwłaszcza ta­
kich, którzy radziby poznać z gruntu wystawę. Do­
wiaduję się, że katalogi te mają być gotowe w piątek, 
oby tylko nie było tak jak na ostatnićj międzynarodo- 
wćj wystawie w Wiedniu, gdzie uszczęśliwiono publi­
czność katalogami w chwili zamknięcia ekspozycyi.

Niefortunnie również postąpił komitet z tematami, 
mającemi być rozbieranemi przy sposobności wystawy. 
Temata te już wam znane a dotyczą one ważnych kwe­
styi gospodarstwa i przemysłu krajowego. Kwestye te 
domagają się gruntownej dyskusyi, a czy będzie to 
możliwem w obec tćj okoliczności, że na porządku 
dziennym każdego posiedzenia stoi kilka tematów, mu­
szę powątpiewać. Posiedzenia odbywać się będą od 

odziny 7 i to w gmachu handlowym. Czas wydaje 
mi się także niestósownym, bo skoro zabierać mają 
głos obywatele po większój części zamiejscowi, to nie 
należało przeznaczać godziny, w którćj każdy po tru­
dach oglądania wystawy radby odwiedzić teatr lub po­
szukać sobie innej rozrywki. Jednćj jeszcze dopuszczo­
no się tutaj anomalii. Prezesi pojedyńczych oddziałów, 
w których poruszone być mają odnośne temata, są za­
razem referentami tychże tematów. Tym sposobem 
przewodniczący kierować będzie dyskusyą nad kwestyą, 
której bronić jest jego zadaniem. Co się stanie w tym 
razie z bezstronnością, owym głównym przedmiotem 
wszystkich przewodniczących ?

Wracając się do wystawy uzupełniam mój opis 
podany w pierwszym liście kilkoma szczegółami. Za­
pomniałem tam zwrócić należną uwagę na wodotrysk 
przyozdobiający środek alei wiodącćj od głównćj bra­
my. Wodotrysk ten wraz z basenem, w którego wo­
dzie pluskają się łabędzie, jest rzeczywistą ozdobą wy­
stawy i zaprawdę żal bierze, że za dni kilka lub kil­
kanaście uroczy ten wodotrysk zniknie jak wszystkie 
inne budynki i pawilony z miejsca wystawy, żal bie­
rze, że sztucznie do życia powołane trawniki, kląby 
z egzotycznych kwiatów znikną, zmarnieją, niepozosta- 
wiając po sobie ani śladu niby Troja. Słów jeszcze 
kilka o pawilonie dla obrad komitetu. Jest to budy­
nek dość obszerny, zajmujący sam śrolek wystawy, a 
zbudowany w stylu greckim. Front jego, tworzący 
rodzaj perystylu, wsparty na poczwórnej kolumnadzie 
w stylu jońskim, przedstawia się nader wspaniale; po­
między kolumnami, robionemi przez p. Martiniego, 

rszawskiego artysty, umieszczono dwie odlane z brązu 
figury, dzierżące w rękach wzniesionych rogi obfitości 
napełnione żywemi kwiatami, a u stóp wschodów wy­
konano w zakładzie p. Meyera posadzkę z gustownćj 
marmurowćj mozaiki.

Dotknąwszy pawilonów nadmienić mi należy, że 
najładniejsze pawilony należą do przemysłowców, a 
więc stojących po za konkursem, boć wystawa dzisiej­
sza jako rólnicza, przyjęła tylko „z grzeczności“ prze­
mysłowców. Zapytaćby się jednakże godziło, jakby tćż 
wyglądała dzisiejsza wystawa, gdyby ją nie wsparli 
swym udziałem rzemieślnicy i fabrykanci?

Gromadząca się na wystawie publiczność należy 
wyłącznie do t. z. inteligencyi, wieśniaków ani mało- 
mieszczan nie widziałem wcale. Do pilnych zwiedza- 
czy wystawy należą oficerowie rosyjscy, którzy bardzo 
często posługują się w rozmowie językiem polskim. 
Sam słyszałem wielu wyższych oficerów a nawet jene­
rałów mówiących bardzo czysto po polsku. Może to 
Polacy — nie wiem, ale okoliczność ta tćm więcej 
mnie uderzała, ileże panie nasze i panowie arystokra- 
cyi nie odwykli dotąd od popisywania się francuszczy­
zną i niemal wyłącznie rozmawiają tym językiem. — 
Piękny zaprawdę dają przykład poszanowania mowy 
rodzinnćj w obec ludzi, którzy przybyli nas wynaro- 
dawiać.

Wystawcy, zwłaszcza w pawilonach przemysłowych 
dość dobre dzisiaj robili interesa. Dano im wiele za­
mówień, wiele dobrych rzeczy zakupiono. W dziale 
bydła zakupiła redakcya Gazety rólniczój pię­
knego buhajka, z dóbr Turwi należących do p. Chła­
powskiego za 200 rubli celem rozlosowania jako pre- 
mium dla prenumeratorów pomienionego pisma.

Wczoraj na sali uniwersyteckićj miał zapowiedzia­
ny odczyt dyrektor instytutu agronomicznego w Pu­
ławach p. Tiutczew, o zastósowaniu chemii do rólni- 
ctwa. Osób zgromadziło się nie wiele. Za to wszy­
stkie teatra były pełne.

Kończąc dzisiejsze liczne moje notatki o wystawie, 
nadmienić muszę, że z specyalnym jój opisem wstrzy­
mam się aż do czasu, gdy mieć będę w ręku katalog, 
bez którego nie podobna zapuszczać się w szczegóły.

zajęcia hr. Kotzebuego, który ciekawie o wszystkie do­
pytywał się szczegóły.

Rozpatrując się dziś po wystawie przychodzę do 
tego wniosku, że najlepićj i najwszechstronnićj repre­
zentowanym jest dział machin i narzędzi rólniczych. 
Dział ten odpowiedział zupełnie swemu zadaniu, po 
większój bowiem części same tu wyroby krajowe, 
a więc dające wyobrażenie o ogólnym przemyśle 
kraju naszego, lub takie, które choć sprowa­
dzone z zagranicy stać się mogą dla naszych fabry­
kantów bodźcem do poczynienia w własnych wyrobach 
ulepszeń zastósowanychi do okoliczności i miejscowych 
stósunków. Dział ten zajmuje na wystawie niemal 
połowę ogólnój przestrzeni. Mniśj tu, niż na drugićj 
połowie pawilonów a te co są obliczały się raczój z 
potrzebą, niśli z wykwintnością. Większość zresztą 
okazów biwakuje pod gołóm niebem. Między pawilo­
nami zwraca tu na się ogólną uwagę pawilon p. Gol- 
denringa, który będąc roku zeszłego na wystawie wie 
deńskićj, dziś służy ku ozdobie naszój wystawy. Był 
on własnością jakiegoś towarzystwa amerykańskiego, 
a dziś jest w posiadaniu p. Goldenringa.

Poznańskie i Prusy nie wiele, jak już pisałem, 
nadesłały okazów, lecz to co tu jest należy do najle 
pszych. Galicya z wyjątkiem maszyn i narzędzi ról­
niczych p. Zieleniewskiego z Krakowa, nic zgoła nie 
nadesłała. Obojętność ta prowincji z pod zaboru au- 
stryackiego dla rzeczy krajowych, nie razi nas już 
wcale, bośmy się do niój przyzwyczaili.

Dotychczas zdarzyło mi się zaledwie dwie czy 
trzy osoby spotkać z Galicyi, natomiast na każdym 
nieomal kroku spotykam twarze znajome z ziem z pod 
zaboru pruskiego.

Z mieszkaniami niema już żadnćj prawie trudno­
ści; strony odnajmujące spuściły z tonu i wypuszczają 
pokoje za umiarkowane Ceny. Pomieszkań zresztą i to 
w najrozmaitszych częściach miasta jest bardzo wiele, 
niemal co trzeci dom zaprasza do siebie w gościnę. — 
Nawet w hotelach nagle znalazły się ni z tąd ni z owąd 
mieszkania; widocznie albo osoby które je zajmowały 
nie przybyły, lub tćż pp. hotelnicy drożyli się w pier­
wszych chwilach rachując na to, że z rozpocząciem wy­
stawy podróżni bajeczne ofiarują im ceny. — Tak się 
działo na. wystawie wiedeńskiej, tak się dzieje dziś i 
u nas. Życie w ogóle wcale nie drogie, i nie przesa­
dzę gdy powiem, że w Poznaniu mniój żyje się ta­
nio. Nawet restauracye na wystawie nie obdzierają 
owszóm ceny tam są przystępne.

Na rozrywkach różnego rodzaju nie brak. Teatra 
wszystkie w pełnym ruchu, robią świetne interesa, bo 
publiczność przepełnia nieraz wszystkie miejsca. 
Dziś część artystów i cały niemal komitet udali się do 
Skierniewic, gdzie ks. Bariatyński daje wieczór. Arty- 

dwie komedyjki: „Wiosna“ i „Babieści odegrają 
Lato.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 18 września. Znany z kapitulacyi 
Metzu p. Régnier, skazany został przez sąd wo­
jenny na śmierć za szpiegostwo i porozumienie 
z nieprzyjacielem.

Madryt, 17 września. Ponowne przez 
karlistów ataki na Luemę odparte zostały.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE ! POTOCZNE. 

Poznań, dnia 18 września.

II.
Warszawa, 16 września, 

k i (D. P.) Dziś dopićro wystawa przedstawia się 
al6w całój swój okazałości. Wszystkie pawilony już u- 

Wnczone, okazy wystawowe na swojóm miejscu, jednem 
dowem dziś dopiero można sobie zrobić właściwy o- 
Maz otwartćj dnia wczorajszego wystawy. Nie powiem, 

,7. obraz ten na oko wspaniały, pozujący nawet na 
liniaturę wystawy wiedeńskiój, zadawaluiał całkowi­
cie. Owszem, są w nim po dokładniejszćm przejrzeniu 

,91i braki, które w obecnym wypadku trudne są do da- 
r?Wa,D’.a‘ Wystawa dzisiejsza bowiem daje nam wy- 
™raźnię o większych gospodarstwach krajowych, wi- 
tiiny w niój reprezentowane większe nasze zakłady 
tyczne, lecz ani śladu mniejszych gospodarstw, dar- 

oglądać s;ę za drobnym przemysłem. Wieśniak 
aaz, drobny przemysł, zatrudniający tysiące rąk i ży- 
,’4cy setki tysięcy żołądków, zostały ztąd jakby wy- 

iczone. O ile mię nie mylą moje informacye, wi- 
len temu komitet, który zawiązawszy się od dawna, 

a 8,nj jł terminu wystawy z założonómi rękoma i gdyby 
>nU' ¡»i dziennikarstwo tutejsze, nie przestające przypomi- 
irt»' 6 Każdój sposobności komitetowi jego obowiąz 

Bt»W’ kto w*e> jakby była wypadła cała dzisiejsza wy 
. Wa- Jak bądź jednakże żałować nam przychodzi,
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nie pomyślał o zainteresowaniu włościan 

^ystawy i że obok koni rasy angielskiój, arabskiój 
obokfUS-lsL* 7 v'uun- bydła wypielęgnowanego starannie nie 

wi6'Wn ykftmy an* jednój eztuki inwentarza będącego głó- 
ńdziiWzo] P°diltawą gospodarstwa wiejskiego. Pod tym 

Mas .Stawiam wyż^j wystawę toruńską, i jój to 
abyiotg Qle najwięks?ą zasługą, że umiała rozruszać i za- 

o»tu 8łowcó°Wa^ zag°n°wych rólnttków i drobnych przemy 
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L dziś na placu wystawy zawrzał ugiuwuy.
1 osób pieszo, dorożkami, powozami spieszyło od 
a aeJ:l ujazdowską i tonęło w bramie prowadzącój 

iji2Wy8tawę. Gdy wczoraj odwiedziło ją 4 tysiące osób, 
8Przedano około 12 tysięcy biletów. Odwiedzająca 

dttoAw2 publiczność narażoną jest na drobne niedogo- 
°1’ a t0 także z winy komitetu. Dotąd niewygo­

do katalogu. Zrozumiecie, że błąkanie się po ob-

Warszawa, 17 września.
(D. P.) I dziś rozpoczęła się wystawa pod naj­

lepszą wróżbą. Pogoda towarzyszy prześliczna, ani 
jedna chmurka nie zasępia wypogodzonego nieba, a jeśli 

utrudnia zwiedzanie wystawy, to zbytnie gorąco.co
W godzinach południowych pali słońce takim żarem, 
że mimowoli szuka się dachu, pod którego osłoną mo- 
żnaby ochłodzić potem znojone czoło. Dobrze na tóm 
wychodzą restauracye, których na wystawie jest tylko 
dwie, a które tak zawsze są przepełnione, iż z tru­
dnością tylko można czegokolwiek się doprosić. Mimo 
ogromnego upału aleja Ujazdowska roi się spieszącymi 
na wystawę; większość podąża piechotą, o doróżkę bo­
wiem trudno, a omnibusy krążące między placem Kra­
sińskich a aleją wystawową, problematyczną tylko wy­
rządzają usługę, przeważnie dla tego, że ich jest bardzo 
mało. Publiczność zwiedzająca wystawę w porze 
przedpołudniowój jest po większój części zamiejscowa, 
sama Warszawa przykuta do obowiązków codziennych, 
dostarcza kontyngensu dopióro w godzinach popołu­
dniowych. Dziś o godzinie 9 tój przybył na wystawę 
jenerał-gubernator Kotzebue i zwiedzał pojedyńcze jój 
części bardzo uważnie i szczegółowo do godziny lszój. 
Towarzyszyło mu kilku jenerałów, między którymi je­
nerał Medem, prezes komitetu wystawowego, człowiek 
młody, układny i bardzo ugrzeczniony, sekretarz wy­
stawy pan Blumenfeld i wielu członków komitetu. 
Dłuższy czas towarzystwo to zatrzymało się w pawilo­
nie przemysłowców krajowych i zagranicznych, w któ­
rym pawilonie spotykamy wiele pięknych wyrobów 
świadczących chlubnie o przemyśle polskim, wiele je­
dnakże i takich, które importowane z zagranicy, nale­
żałyby raczój do ozdobnych magazynów, niśli na wy­
stawę krajową. Takie bagatele i świecidełka, jakich tu 
nie mało, zdają się być tylko na to, aby nadać całości 
więcój blichtru, a to właśnie nie może przyczyniać się 
do podniesienia wystawy. Zresztą pawilon ten tak jest 
naładowany towarami, iż wyrzucenie z niego przed­
miotów czysto sklepowych nadałoby mu więcój lekkości 
i pogodziło z symetryą. Ztąd udał się namiestnik do 
pawilonu przeznaczonego na zboża, warzywa i ogro- 
dowizny, gdzie znajduje się szafa z pszenicą Szkoły 
żabikowskiój. Szafa ta zwracająca na siebie po­
wszechną uwagę, była przedmiotem szczególniejszym

—* Ostd. Ztg. ogłasza pojedyńoze ustępy wspomnianego 
już przez nas memoryału, przez nadburmistrza p. Kohleisa w 
sprawie założenia wielkiego symultannego seminaryum nauczy­
cielskiego i nowego symultannego gimnazyum w miaście Po­
znaniu wygotowanego, który magistrat i reprezentanci przesłali 
w zeszłym tygodniu do ministerstwa oświecenia!

— * Kary policyjne. Nie rzadko udawano się w osta­
tnich ozasaoh do tutejszego król, dyrektoryum polioyi z prośba­
mi o uwolnienie od zawyrokowanych pr>ez nie kar pieniężnych. 
Dyrektoryum to zwraca przeto uwagę na to, iż uwolnienie od 
kar takieh, skoro postanowione zostały, wedle przepisów poli- 
cyjnyoh jest niemożliwe, że natomiast można przeciw nim ape­
lować do wyroku sądowego i to w dniach 10. Jeżeli termin ten 
minie, co aż do odpowiedzi na prośbę o zniesienie kary łatwo stać 
się może, w takim razie wschodzi w wykonanie wydany przez 
dyrektoryum policyi wyrok a skazanemu nic innego nie pozo- 
stsje jak poddać się takowemu.

— * W aserwacyi policyjnej znajdują się następujące 
rzeczy, które odebrano uwięzionemu za popełnienie ciężkiój 
kradzieży Piotrowi Roehalskiemu: 1, cygarniczka z żółtego 
drzewa z uszkiem, na którórn piata bronzowa z literami E. K. 
lub tćż E. J. K.; 2, szary surdut zimowy; 3, czarny bido krop­
kowany latowy surdut wierzchni z podszewką z czarnego weł­
nianego atłasu; 4, kilka pięknych koszul wierzchnich; 5, sre­
brny zegarek cylindrowy z złotym brzegiem i łańcuszkiem mo­
siężnym, przy którym piszczałeozka bronzowa i knebeiek; 6, 
srebrny zegarek cylindrowy; 7, para zielonych kratkowanych 
spodni; 8 dwie pary czarnych spodni; 9, kilka kwitów lombar­
dowych, na które zastawiono bieliznę i ubiory; 10, futro piżmo­
we z obsadą bobrową; 11, paletot oficera artyleryi. Ponieważ 
rzeozy te prawdopodobnie są skradzione, przeto powinni wła­
ściciele ich udać się czómprędzój do biura kryminalnego dla ich 
zrekognoskowania i odebrania.

— * Główna wygrana loteryi bydgoskiój padla na 
no. 2057, zakupiony przez p. Moszczeńskiego z Przysieki pod 
Wągrówcem z kolekoyi Ekspedyoyi naszój; los ten wygrywa 
klacz oldenburgską, skarogniadą, mająoą 2£ lata a 6 cali wy3o- 
kośoi. Inne główne wygrane padły na numera 78 — ilaoz 
oldenburgską skarogniada, 2jr lata i 4 oale mająca; 5188 — pię­
cioletnia klacz kara; 14,203 — Champion skombinowana mło­
ckarnia; 6898 — facton, elegancki powóz otwarty; 63 — kabryo- 
let, Albrechta; 12,166 oldenburgską źrebioa nr. 30; 12,478 ol- 
denburgska źrebica z gwiazdą nr. 40; 1390 — oldenburgski źre­
bak nr. 42; 13,924 chomonta; 7973 chomonta; 11,832 piękny 
serwis porcelanowy; 5483 waga do bydła; 6254 machina 
do krajania rzepy; 10,557 wielka ręozna żniwiarka; 4112 srebrna 
czara do owoców; 3089 regulator; 207 kompletne siodło; 6512 
regulator bijący godziny; 9426 letoszówk»; 6647 lefoszówka; 
6664 kompletne siodło; 5436 srebrna czara do owoców; 10,503 
srebrna zastawa na stół; 5220 regulator.

— * Donosiliśmy, że p. Manheimer nabył dobra Wro­
niawy dla masy Tellusowej, dla którój zahipotekowanych było 
na nioh 120,000 tal. Ponieważ jednak sąd powiatowy w Wol­
sztynie jest tego zdania, że masa konkursowa nieruchomości na­
bywać nie może ani nawet w takim razie, gdy chodzi o wywin- 
dykowanie zahipotekowanych pretensji, pr/.eto przybił dob-a te 
w terminie adjudykaoyjnym kapitaliście p. Cieślińskiemu, który 
podawał za nie 321,500 tal. Posener Ztg. dowiaduje się je­
dnak, że p. Manheimer jako reprezentant masy Tellusowój podał 
przeeiw temu zażalenie do tutejszego sadu apelacyjnego.

— * Dyrygent deputacyi sądowej w Gostynin p. 
Wagner umhrł dnia wczorajszego rano o godzinie |9.

— * Przed kilku dniami zdarzyło się pożałowania godne 
nieszczęście na położonym blizko Gniezna folwarku W e ł u i e. 
W nooy wybuchł tam w stodole ogień, który przy silnym wie­
trze tak szybko się rozszerzył, że wszystkie budynki prócz do­
mu mieszkalnego w peazynę obrócił. Pasterz i syn jego któ­
rzy spali w oborze, nie zdołali już ujść z palącego się budynku 
i »palili się. Ojca znaleziono zwęglonego blizko drzwi, syna do- 
tychczasnie odszukano; zapewne na popiół się spalił i leży je­
szcze pod zgliszczami.

— * Ks. biskup warmiński dr. Crementz skazany zo­
stał dnia 15 bm. zaocznie na 200 tal. grzywien lub sześcioty­
godniowe więzienie za poruozenie zastępstwa proboszcza wbrew 
przepisem ustaw majowych.

— * W towarzystwie przemysłowem toru liskiem, jak

pisze Gaz. Tor., toczyła się dnia 16 bm. pogadanka o urzą­
dzeniu w roku bieżącym wystawy gwiazdkowój. Dyskusyą była 
dość ożywiona. Większa część członków biorąoyoh udział w 
dyskusyi oświadczała się za urządzeniem wystawy. Przedmiot 
ten będzie traktowany na przyszłych jeszcze zebraniach, na któ­
re — spodziewać należy się — więcój zbierze się członków, choć 
oo prawda, i wczorajsze zebranie należało już do liczniejszych.

— * Hr. Eulenburg, dotychczasowy prezes prusk. regen. 
w Kwidzynie, mianowany został prezesem głównej administracyi 
długów państwa pruskiego.

— * W Smiechowie pod Pragą umarła, jak donosi Ku- 
ryer Pozn. siostra Aniela Kon cewicz, jedna z najzdolniej­
szych i najgorliwszych nanczyoielek dawnego domu sióstr seroa 
Jezusowego w Poznaniu.

— Nowe publikacye akademii umiejętności. Dono­
siliśmy, pisze Czas, przed trzema miesiącami o pismach wyda­
nych przez akademią w ciągu roku; teraz przybywają inne 
świadczące o ruchu nieustającym, jaki się w jój tonie odbywa. 
Obok pamiętnika akademii wydziału filologicznego i filozofiozno- 
historycznego ukazał się obecnie Pamiętnik wydziału mate- 
matycznego-przyrodniczego, mieszczący szereg rozpraw; i tak: 
Biesiadeckiego Anatomia patologiczna gruczołów skórnyoh ; — 
Zajączkowskiego O ciałkach osobliwych zwyczajnych również 
różniczkowych rzędu jakiegokolwiek; — Zinurki 0 styoznośoi 
stożków obrotowych; — Frankego Badania analityczne nad 
ruchem ciał stałych; — Gosiewskiego Przyczynek do teoryi 
równowagi i ruchu ciała sztywnego; — Skiby Teorya matema­
tyczna przekłamania światła; — Janczewskiego Poszukiwania 
nad wzrostem wierzchołkowym korzeni roślin okrytoziarnowych;
— Piotrowskiego O chyżości rozchodzenia się światła w so­
lach; -Strzeleckiego O czystości powietrza; — Skiby i Olsze­
wskiego Wpływ temperatury na przewodnictwo galwaniozne 
wody. Do tomu tego dołączonych jest kilkanaście tablic, bardzo 
starannie wykonanych w litografii Salba. — Oprócz wielkiego 
pamiętnika in 4-to wydaje jeszcze akademia pomniejsze roz­
prawy i sprawozdania z posiedzeń trzeoh wydziałów.. Obeonia 
wydane zostały w jednym sporym tomie: Rozprawy i sprawo­
zdania z posiedzeń wydziału filologioznego. Z rozpraw są na­
stępujące: Maleokiego: 0 zadaniach wydziału filozoficznego 
akademii umieiętnośoi; — Łuszczkiewieża Malarstwo oeohowa 
krakowskie X.V i XVI wieku; — Szujskiego Trzy.zabytki ję­
zyka polskiego w XV i XVI wieku; — Łuszozkiewioza: Malarz
monogramista K>-3 i obrazy jego w kościołach krakowskich, ja­
ko przyczynek do dziejów sztuki ; — Łepkowskiego O modli­
tewniku Zygmunta I, rękopisie zaohowanym w biblioteoe uniw. 
monachijskiego; — Kętrzyńskiego X. doktor Paterek; — Tar­
nowskiego Krzysztof Warszewioki; — Ks. Ant. Moszyńskiego 
Wiadomości o rękopismach polskich oddziału teologicznego w 
ces. bibliotece w Petersburgu itd. Oprócz tych pnblikaoyi prac 
członków akademii taż akademia ogłosiła swojóm staraniem i 
nakładem drugie wydanie wielce użytecznej książki, to jest 
Niemiecko - polskiego Słownika wyrazów prawni­
czych i administracyjnych. Dziś, kiedy język ojozysty 
przywróoony został w szkole, urzędzie i sądownictwie, niemałój 
jest wagi zrozumiała dla Polaków terminologia, a głównie uje­
dnostajniona, do czego tylko dojść można za pomooą podrę­
cznego Słownika, wypracowanego przez speoyalnyoh prawników, 
dobrze obeznanyoh z dawnśm prawem polskióm i duchem języka. 
Te właśnie zalety posiada pomieniony Słownik wyrazów pra­
wniczych.

— f Wiktor Antoni .Somer, Redaktor Ekomisty zmarły 
w Reichenhall dnia 13 bm. w wieku lat 34 był synem śp. dr. 
med. Daniela Somera przed rokiem 1830 najbardziój wziętego 
lekarza w Warszawie.

Urodził się w Sokołowie pod Pułtuskiem, skończywszy 
kursa Instytutu Marymonokiego przez lat 6 uczęszczał do uni­
wersytetów w Berlinie, Heidelbergu i Paryżu, gdzie przeważnie 
oddawał się studyom ekonomicznym..

W Paryżu praoował w zarządzie kolei Ługduńskiój i w 
biurach Crédit foncier i przez lat 3 był sekretarzem znanego eko­
nomisty i deputowanego Ludwika Wołowskiego.

Do Warszawy wrócił w r. 1868 i w następnym zaraz roku 
objął redakcyą założonego już w r. 1865 „Ekonomisty.“

Śmierć Wiktora Somera jest znaczną stratą dla poważnój, 
stósunKowo mało uprawianój u nas gałęzi literatury naukowój. 
Sądy jego bywały zawsze trafne i bezstronne, poglądy zdrowe 
i wynikające z sumiennyoh prao nad nowoczesnym rozwojem 
nauki gospodarstwa krajowego, oraz oparte na znajomości stó­
sunków miejscowych.

Zasługą je3t nie małą zmarłego redaktora, że w aroytru- 
dnych warunkach materyalnyoh pisma nie. szczędził ani pracy, 
ani nakładu dla zapewnienia mu bytu, nie tracąo nadziei, że 
cioha i wytrwała praca przyniesie plony dla ogółu.

— ♦ Dziennik węgierski Hon podaje, zapewniająo za 
prawdziwość, że przybyła do szpitala Św. Rocha w Peszcie ko­
bieta licząoa lat 51, która oznajmiła, że jest wdową po pułko­
wniku honwedów księoiu Mieozysławie Woronieckim, córką pro­
fesora peszteńskiego Franciszka Schweighoffera a utrzymuje się 
z prania bielizny. Dziennik pomieniony podaje adres tój pra­
czki i wyraża zdziwienie, że w czasie, kiedy się zbiera składkę 
na pomnik dla pułkownika Woronieckiego, zapomniano o jego 
wdowie, która żyje w nędzy.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19 września Suohe 
dni i Januarego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Krzepi- 
rnira.

Wsohód słońca o godzinie 5 minut 41, zaohód o godzinie 
6 minut 6.

Dnia 19 września 1019 Bolesław Wielki zdobywa Kijów i 
bramę złotą szczerbcem naznacza. — 1551 urodzenie Henryka 
Walezyusza. — 1640 śmierć hetmana Krzysztofa Radziwiłła. — 
1649 Bogdan Chmielnicki uroczyście przeprasza króla za bunt 
podniesiony. — 1676 Jan Sobieski oblężony pod Zurawnem. — 
1794 bitwa pod Brześciem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego nr. 350 wyszedł z druku 

i zawiera: Odpoczynek (z drzeworytem). — Od redakoyi Ty­
godnika ilustrowanego. — Kronika tygodniowa. — Prze­
gląd polityczny. — Żniwiarka lombardzka (drzeworyt). — Czę­
stochowskie strony (2 drzeworyty). — Szkice z państwa Flory 
(dalszy ciąg). — Listy z Kijowa. — Składki na pogorzelców.
— Typy krakowskie (z 2 drzeworytami). — Szachy. — Rebus.
— Nekrologia półroczna .dokończenie). — Eli Makower, powieść 
(dalszy ciąg). — Sprawozdanie z konkursu żniwiarek i kosia­
rek. — Biźautyni (dokończenie). — Społeczeństwa pierwotne 
(dokończonie). — Ashantowic i ostatnia wojna z nimi. — Teatr 
hiszpański w wieku XVI (dalszy ciąg). — Hrabia de Charney, 
powieść przez X. B. Saintine (dalszy ciąg).

— Szczutka lwowskiego wyszedł z druku Nr. 36 i za­
wiera: Przed sejmem (wiersz). — W imieniu wszecbwladnój 
Mości Opinii publiozćj. — Rozmowa gogątek (z ryoiną). — Po 
kongresie (wiersz). — Ogłoszenia porozlepiane zapewne przez 
omyłkę w niewłaściwych miejscach. — Tygodnikowi Wiel­
kopolskiemu. — Pamiętniki Szmeigelesa. — Mowa afisza 
teatralnego krakowskiego nad zwłokami artystki.— W kawiarni 
•lwowskió . Przed rokiem. Po roku. — Zdemontowana armatka 
(wiersz). — Adres niemowląt polskich. -- Streszczenie memo­
ryału redaktora Słowa do moskiewskich brach — Karól Wild, 
księgarz lwowski (z ryciną).
.ageggjKąaaajaMjj^^

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dn>'a 18 września.

BAZAR. Willicn z Anelam, ks. Kamiński z Szydłowa, Bardzki 
z Sannik, hr, Biliński z Glesna, Kosiński z Połażejewa, 
Szóldrski z Garzyna, Chłapowski z Kopaszewa, hrabina Po- 
nińska z Wrześni, Niegolewski z Włoaoiejewek, Trzciński z 
żoną z Prus Zachodu., pani Rościazewska z Austryi.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRA.NCE. W. Skoro- 
szewaki z Turska, A. Raczyński z Psarskiego, K. Dziem­
bowski z Roszkowa, B. Haza Radlitz z Lewic, Wiohliński z 
z Uni, Treskow z Chludowa, L chtenberg z Bydgoszozy, 
Chłapowski z Sośnicy.

SOSPOpARSiWO, HANDEL 1 PRZEMYŚL

— Przy ukończonóm dziś ciągnieniu III. klasy 150 loteryi 
padły następujące wygrane:

główna wygrana i5,000 tal. na nr. 52,065. 
wygrana 2000 tal. na nr. 78,6a6. 
wygrana 600 tal. na nr. 77,516.
6 wygranych po 300 talarów na nr. 20,289, 42,320, 62,764, 

81,528, 83,024 i 89,924. ___
12 wygranych po 100 talarów na nr. 2012, 10,691, 24,630, 

30,625, 34j619, 35,4’8, 43,824 62,121, 72,658, 73,668, 81,612 i 
82,375.

Berlin, 17 września 1874.
Królewska jeneralna dyrekoya loteryi.



Wiadomości giełdowe.

Giełda bydgoska, 17 września.
Pszenioa: stara 66-69, nowa 59-63 tal.
Zyto nowe 49-51, pośledniejsze — tal.
Jęozmień: nowy 63-56 talarów.
Grooh: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Kzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: bez handlu.

Giełda poznańska, 18 września.
Zyto: cena wypowiedzialna 50}, na wrzesień 50}, wrzesień- 

październik 48}, na jesień 48}, październik-listopad 48}, listopad- 
grudzień 47}, grudzień-styezeń 47}.

Wypowiedziano — etr.
Okowita: oena wypowiedzialna 25, na wrzesień 25 Jk -25, 

październik 22^-22, listopad 20}, grudzień 19», styczeń 19» 
(59} marek), luty 20 (60 marek).

Wypowiedziano 15000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 września 1874 roku.

Towar

piękny, 
tal. igr. fn

średni. 
Ul. sgr. fn.

pośledni, 
tal. agi. fi .

Przenioy . . szefel po 50 kilo 3 1« 3 8 3 ■,
Zyta.......................... 2 23 2 16 6 2 14
Jęczmienia ... 3 2 6 2 25 _ 2 20
Owsa......................... 3 — 2 24 2 22 __
Groohu do gotow. . • — — — _

- na paszę • — — — — — _ _ —
Rzepiku zimowego • 3 24 3 23 6 3 32 6
Rzepiu zimowego • - 3 27 — 3 26 3 25 _
Rzepiku latowego ■ — — — —
Rzepin latowego - — — — — _ — _ —
Taterki • — — — — _ —_
Kartofli • — 22 6 — 21 — —ii. 20 —
Wyki . — — — — _ __
Łubinu iółt. _ _ ___ ■ ,

- niebiesk. * — — _ —« —
Koniczyny czer. cent po 60 kilo — — — — — _
Konicsyoy białój ■ — — — — — — — —

Otworzenie konkursu
Król, sąd powiatowy w Poznaniu

Poznań, dnia 16 września 1874 r, 
w południe o godz. 12tej.

Do pozostałości kupca Magnusa Kats 
pod firmą J. D. Kats & Sohn w Po­
znaniu otworzono konkurs kupiecki a dzień 
•wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
9 września 1814 r.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został kupiec C. J. Cleinow w 
Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w termini# wyznaczonym 
na dzień

30 września r. h.
przed połudn. o godz. lltój. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo 
wej Nr. XI oświadczenia i propozycye swo 
je względem utrzymania tego administra­
tora lub «stanowienia innego tymczasowe 
go zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniądzach, papierach lub 
innyoh rzeczach w posiadaniu lub zacho­
waniu mają lub którzy mu cokolwiek są 
winni, zalecamy aby nie jemu nie wydali lub 
wypłacili, owszem o posiadaniu przedmio­
tów do dnia 3 października 1874 włącznie 
Sądowi lub administratorowi masy donieśli 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw do tegoż czasu do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
mają o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensy« jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub me, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 13 października rb. włącznie u 
nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy- 
stkicbw czasie wspomnionym zameldo­
wanych należytości również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych. (4789)

dnia 24 października r. h.
przed południem o godz. lltćj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI. stanęli,

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i i ego aneksów dołączyć

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy jako obrońców prawa: 
radzców sprawiedliwości Giersch i Pilet 
jako też rzecznika Dockhorn w miejscu.

Oehroniarka, stwa wykształcona
poszukuje--------- J-------------------- ------—s-
Zgłoszenia
■tamte Biało

głoszenia pod literą Bi. Ni. poste jre- 
~»ślllwie. (4940)

Berlin, 17 wrześni*.

Nlemieokie papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. zast. poznano we)
dito dito azi; 

dito lit. À. 
dito nowe

Zaohodnio-praskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent poznańskie, 
dito praskie 
dito szląskie

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo.
Okowita per 100 litrów bieżący miesiąc wyżój; w miejs. 

25} pł. i żąd. 25 płac.; na wrzesień 24}-} pł. i żąd., wrzesień-
Olej skalny per 100}plo w miejscu 7 tal. płao. 

litrów

Żyto
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Kzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Kzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

„ biała . .

Poznań, dnia 18 września 1874.
Miejska komisy» targowa.

TOWAR
piękny średni pośledni
3 14 3 8 — 3 _
2 23 — 2 16 — 2 14 —
3 2 6 2 25 — 2 20 —
3 — — 2 24 — 2 22 —

— — — — — — — —

3 24 3 23 6 3 22 _
3 27 — 3 26 — 3 25 —

— '— — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — — —
— 22 6 — 21 - — 20 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — ... — — —

- — — — - — - - —

• M^k». Berlin, 17 września. Pszenna No. 0 10-9} 
tal., nr. 0 i 1 9}-9 tal., rżana nr. 0. 8}-8 talar., nr. 0. i 1 
7-4-} talarów.

Giełda wrocławska, 17 września.
Żyto: per 000 kilo wyżśj; — na wrzesień i wrzesień- 

październik 51 pl. i żąd., październik-listopad 50} pł., listopad- 
grudzień 49}-} tal. pł. i żąd., kwiecień-maj 146 marek pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 68 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per ’000 kilo na wrzesień-październik 53}-} pŁ, 

październik-listopad 53} żąd., listopad-grudzień-----t*L pł., kwie­
cień-maj — marki pł. ii.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marseo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olśj rzepiowy per 100 kilo spokojnie; — w miejscu 17} 

tal. żąd., na wrzesień, wrzesień-paźdz. i paźdz.-Iistopad 17}, list.- 
grudz. 17}} tal. żąd.

alne zebranie To 
warzystwa rolni- ł'\ 
czego powiatu wą- /p 

W growieckiego odbędzie się w 
W Wągrówcu dnia 1 pa­
wi ćdziernika o godzinie 12 
M w południe w lokalu Wgo Za- w 
A pałowskiego. (4973) A\

Dyrekcya. ©

-8
88

Nakładem E. Caillera, Wilhel- 
mowska ulica Nr. 18 wyszło:

Bolesławita B.

AAD SPREA
Obrazek współczesny.

Cena 1 tal.
Daubige K.

Arab Taib.
Tłum, z francuzkiego.

Cena 5 sgr.
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Piękne Obrazy
kolorowe olejne: 1) Madonna Sintina 
21 Madonna della Sedia Rafaela. 3) 
Paa Jezus Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesna, b) Chrystus z krzy- 
iem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obraza 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu 8} 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dzieci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 

tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 

drugiej ręki znaczny rabat. (3811)

J, Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

4} 10o} p.
4 99}} p.

93} p.
131} p.

881 p.
4 96} p.
4 103 p.
4 95} ż.
3ł 85} p.
4 - P
4 — P-
3} 87 p.
4 96} p.
4} 101} p.
6 — ź.
4 96} p.
4} 101} p.
4 98} p.
4 99} p.
4 98} p.

Akey« bankowe.

Bergsko-maroh. bankrgi
Barlińs. stowarz. bank.

dito dito 
Berlińs. bank lombard. 
'Vroolaw. bank dyskon.

4 89}
5 93}
4 281
5 34
4 93

P-
P-
P-
P.
P-

W księgarni 
go wyszedł

Zupańskie-
(4977)

na rok 1875

ndarz
Majstra

od
„Przyjaciela Ludu“.

Cena 5 sgr.
Całkowite biblioteki

jako tćż osobne stare dzieła ku 
puje po najwyższych cenach

Antyk warnia E. Calliera
w Poznaniu.

Młodzieniec, Polak,
władający językiem niemieckim, obe­
znany z buchhalteryą i korę 
Spondencyą, znajdzie pomieszcze­
nie od 1 października rb. Zgłosić się 
może osobiście Sw. Marcin 14 
I. pięlro po prawój ręce. (4976)

ykształcona w krawiec- 
czyznie i bialem szyciu 
na własnej machinie, po­

szukuję miejsca za pannę. Listy odbieram 
>oste restante Janowiec. Józefa Zie-
ióska. (4975)

Poszukuje się pod korzystnemi wa­
runkami (4971)

(Syrekiryzy
Polki, obeznanćj z handlem stroi,
»rzytćm krawiecczyzną lub bia- 
ćm szyciem. (4971)

Zgłoszenia wraz z fotografią przyj­
muje pan J. Glinkiewicz, w 
Torunia.

Subjekt, drogerysta,
doświadczony w swoim zawodzie, polskim i 
niemieckim językiem władający, znajdzie za­
raz lub od 1 października pomieszczenie.

R. Baretko wski
w Bazarze. (4970)

październik 22}, .paździer.-listopad 20} pł., listopad-grudzień 20 
tal. plac. 20} żąd., kwiecień-maj 61 marek płao.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl tomr
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. ?n.

& .Pszenioa biała n. 7 12 6 7 _ _ 6 5
JS „ żółte n. 6 25 _ 6 7 6 5 20

Zyto stare . . — — —
Si , „ nowe . . 6 — — • 5 20 _ 5 7 6
•g ». Jęozmień nowy 6 — — 5 20 5 5 _

Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7 —
I1® [„ » nowy . 5 24 — 5 15 _ 5 6 _

i Grooh . . . 6 27 6 6 17 6 6 2 6
■ïi Rzep . . . , • 7 25 — 7 15 6 27 6
© Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6
s Rzepik latowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6

Giełda berlińska, 17 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal. wedle gatun­

ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca płao.; na wrzesień —, 
wrzesień-październik; 60}-61}, październ.-listopad 62-}, listopad- 
grudzień 63-} tal., kwiecień-maj 194-195 marek płacono.

Żyto: per.1000 kilo w miejscu 47-59 tal. wedle gatunku 
żądano; .rosyjskie 47}-48} tal. ze statku i dworca, nowe kra­
jowe 56-59 tal. z dworca plac.; na wrzesień------ , wrzesień-
październik 47}-48, październik-listopad 47}-}-}, listopad-grudz. 
47}-} tal., na kwiecień-maj 142}-144} marek plac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 55—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 55-64 tal. wedle gatunku
żąd,; n. rosyjski------ , ozeski nowy szląski i pomorski 57-62,
wschodnio i zachodnio-pruski 58-60 tal. z dworca plac.; na 
wrzesień 57}, wrzesień-październik 57}, październik-listopad 55, 
listop.-grudzień 54}-} tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 76—79 tal., na pa­
szę 72—75 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — ul. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17 tal. bez 

beczki żąd., — tal. z beczką pł., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 
17}, paździer.-listopad 17}, list.-giudzień 17}-}} tal. plac.

Olej lniany per loo kilo w miejseu 22} Ul.

W poniedziałek dnia 20 
m. b. z powodu uroczystego 
święta lokal mój han­
dlowy będzie zam­
knięty. (4980)

Adolf Asch.
Oberża p. Poznaniem

jest od 1 października rb. do wydzie­
rżawienia. Bliższe szczeg. Św. Marcin 
29 u H. Schellenberga. (4965)

Używany siewnik,
dobrze zachowany, jest tanio do sprze­
dania a , 4974)

parowa młockarnia
o sile 10 koni do wynajęcia.

von Illiet,
Młyńska ulica Nr. 22.

Główna wygrana
łoter. bydgoskiej

padła na

Yr. 205»
zapisany na Wielmożn. Moszczeń- 

shiego z Przysieki.

Okowita per 100 litrów .w miejscu bez beczki Cg . 
18-17 sgr. płac.; na wrzesień 27 tal. 9-4 sbr., wrzesień-paźii,’ 
23 tal. 1 sbr. do 22 tal. 17 sbr., październik-listopad 21, 
listopad-grudzień 20 tal. 8-9-8 sbr., kwiecień-maj 61.7-9 
marek płacono. u

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 września.)

SZCZECIK, 18 września 1874.
Pszenica: spokojnie Olśj rzep.:

na wrzesień 66 
na pazdz.-list. 64} 
na wiosnę 193

Zyto: spokojnie 
na wrzes.-paźdz. 47} 
na pażdz.-list. 47} 
na wiosnę 143.

JBERŁINT, 18 września 1874.
Stan powietrza: pięknie.

na jesień 16} 
na wiosnę 51}

Okowita: niezmiennie 
w miejscu 25} 
na wrzesień 25}} 
na wrzesień-paźdz. 23 
na wiosnę 61.80

Pszen. slabiéj 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj

Żyto: slabiśj 
w miejscu 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep. trz.się 
w miejseu 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków.; słabo 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj

kurs kuru
początk. końcowy początk.

61}
59}

43
47}

Owies: trzymas. 
na sierpień
Olój skalny: 
w miejscu
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p.

57

7
114}

47Í Nowe pozn. list, z —

44}

17}

Pozn. rent, listy 
Kolej ż 1. państ. 
Lombardy
Aust. losy z 1860

194}
89}

17} Włoska renta 67
57 Amerykany 99}

Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7} proc. Rumuny

15°|
45|

26 28 Pol. listy likwid. —
22 28 Rosyjs. banknoty —
_ _ Austr. renta sreb. —
61.70 Uspos. słabe

fati
i®«*

Naukę tańca
z zastósowaną do niej gimnastyką, która figu­
rze zręczności i gracyi nadaje, rozpoczynam 
1 października r. b. tak u siebie, jako też i 
po domach prywatnych i na pensyach. Zgło­
szenia przyjmuję już od dzisiaj w południowych 
godzinach (1—-3.) Poznań. Rochaeki, 
WiHielniowska ul. 17. (4979)

Zakład naukowy dla na 
uczyciclek do Froeblo- 

wskich ogrodów.
Nowy kurs rozpocznie się dnia 6 

października rb. Zgłoszenia do 
25 września rb. Prospekty bezpłatnie.

J. Grosmann, 1
dyrektor zakładu naukowego dla na­
uczycielek do Froeblowskich ogrodów 

w Bydgosczy.
Za 1 tal. 30 but. piwa Kobylepolsk.
- 1 - 30 - - Grodziskiego
- 1 - 30 - - Bawarskiego
- 1 - 30 - - Feldschloss
- 1 - 24 - - Tivoli
- 1 - 20 - - Królewieck.
- 1 - 15 - - Kulmbachsk.

(3784) poleca

W.SOBECKl
Szkólna ulica 11,

Otworzoną przed niedawnym czasem przy Wronieckiój ulicy Nr. 7

HESTAEHACłĄ
połączoną z winiarnią i piwiarnią, w którój ustawiłem bilard francuski naj­
nowszej konstrukcyi, polecam względom Szanownej Publiczności zaręczając za skorą usługę 
‘ ceny umiarkowane. (3784)

J. Hofman.
(4981)

W niedzielę 20 września
sprowadzę znowu wielki transport (lobrycll krów 
dojnych z łęgu noteckiego (świeżo 
dojne z cielętami i cielne) i stanę na 
św. Wojciechu 46-47.

W. Hamann, dostawca bydła.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej.
Wrooł. prow. weksl. 4 65 i.

dito wekslowy 4 80} ż.
’entr. bank bndowl. 5 63 p.

Niemieo. bank hyp. w
Meiningn. 4 104 ż.

Niem. bank Union. 4 85} p.
Stewarzysz. dyskont. 4 194ł p.
Gotajski bank kredyt. 4 112} p
Kwileokiego Sp. bank 5 60 p.
Meinigski bank kredyt. 4 107} p.
Austryaok.zakład.kred. 5 15l-0}-l}-0} p.
Anstr.-niemieoki bank 4 95 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 80} p.

dito dito prodnk. 5 17 p.
Poznańs. bank prowino. 4 113} p.
Praski bank 4} 187} p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 85} p.
Szląskie stowarz. bank. 4 117} ł.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 98 p
Stowarzysz, immol. 4 92 p.
Dortmund Union (stare) 5 63} p.
Huty Hoerder 6 99} p.
dito Laura 5 140} p.
dito Lauohhammer 6 70} p.
dito Marienhiitte 5 75 p.
dito Massener 4 68 p.
dito Redenhlitte 6 3«ł p.

Berln. Passage. 6 27} p.----------------- -
Akoye zakładowe i obllgaoye kolei

źelaznyoh.
Bergsko-marohijska 4 96}-7-6} p.
Berlińsko-zgorzelioka 4 83 p.

dito szoceoińska 4 152 p.

rzesko-graj j ¡,k<>
°alioyjska Karo •» Lnd 
Halls.-żóraw.-gubo Bk. 
Koléj Rudolfa 
Maronijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C 

dita iit.B. 
Anatr.-frano. koléj pań.pa

odn
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa

W arszawsko-wieaeńsk.

dito
dito
dito
dito
dito

32} p.
114} p. rj 
36} pł.
71 p.
38 p.
173 p.
153 p. 
195-}-4}-5} p. 
103}-} p. 
89}-}-90-89} p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

, poż. prem. 1864 
Ito dito 1866

skarbowe

dito
dito

nowe
likwidaoyjn. 
pożyoz. 1881

69 p. 
66-5}-} p.
HO} p. 
117} p.
109} p. 
97} p. 
165 p. 
162} p.

87} p. 
80} p. 
80} p. 
68} p. 
105}-} p. 
»8} P.

Ameryk, pożyoz. nowa
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

5
8

100} p.
100} p.
— p-

Moneta w złooie, srebrze 1 papieraoh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szb
1
1
1

5. 12} p.
5. 17} p.
1. 11} p.
92} p.
94} pł.
81-A P
4
5

Poznam, 18 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5
5
?
5
3
4

97} ż.
95} ż.
98} ż.
101 p.
100} ż.
99} ż.
- ż.
100} ż.
- P-
- ż.

Akeye bankowe.
g

Beri, stowarz. bank.
dito dysk, komand.

4
5

86 ż. I
178 p. (

Wrooi. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito prodnk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank

94 p.
— ż. 
60 ż.
- P-

— p. 
80} p. 
16 p. 
151 ź, 
113 ż 
117 ż,

Amylometr J. Dębego, (Ap, 
do oznaczania mączki w kartoflach), pre® 
wany na wystawie rolniczej w Toruniu t 
dałem srebrnym (najwyższą nagrodg) wkrói 
wprowadzonym będzie w handel w cenie' 
tal. za sztukę. Amylometr w ostatnim ca 
został znacznie ulepszonym w swej konsth 
tyi przez wynalazcę przy pewniejszych i( 
kładniejszych rezultatach jakie wydaje j 
łatwiejszym i dogodniejszym w użyciu’11 
mówić go można wraz z opisem użycia 
niżej podpisanego ustnie lub listownie, i' 
leżność na aparat pobiera fabryka przy pR 
sylce przez zaliczkę pocztową. J. Dęb 
w Zabikowie pod Poznaniem. j"“J

Poszukuje się (4956)

dzierżawy mlek
od 50 lub 100 i więcej krów do fabrykat 
sera. Oferty sub S. S. Wronki post
restante.

Korzystną dzierżawi

w Augustowskióm, około 201 
morgów areału, wskaże Eksped; 
cya Dziennika Poznański« 
go i p. Matusżewicz w Pros
ken w Prusach Zachodnich. (49?

W Gwiazdowie
pod Kostrzynem

są do sprzedania ' (4914)

trzy tryki
negretti,

najprzedniejszej rasy, ponieważ takow 
dla zmienionego chodowania trzód 
już są niepotrzebne.

Doświadczony kucharz
poszukuje od ś. Michała miejsca. Oferty 0-
strono Stefański lir. 394.

(4978)

m.W sobotę 19 b
polskie kiszki 

kapustą
u W. Gruszczyńskiego

O-------
Papiery pruskie.

Praska poż. ukoniolid. 1 98| ż.
dito dito. 106 p.

Dobrowol. poż. państ. 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 1} 123 ź.
Obligi długu państwa. Î} 93} ż.

Żelazne koleje

96 p. 
— P-dito półn. pr. p. 

Bergsko-marohij. ake.

dito

dito

z praw, pierw.

lit. B. ako. z.

akoye zak.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraazewskiego (Dr. W. Łebióski) w Poznaniu.

107 ż. 
38 p.
- ?• 
38} ż.
— P- 
172 ź.
— P-
— i.

— p. 
102} p.
— P- 
113 ż.

Kolój Rudolfa ako. z. 5 — i.
Aust. frano. kol. pńst, ak 5 198 ż.
dito półn.-zaohod. ak. z 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 88 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 41 ż.
Rosyj. kol. państ. ak. z [5 — p.
Warszawsko-bydg. ak. z 4 — p.
Warszawsko-wied.ak. z 5 86 ż.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — ź.

Włoska renta 5 64} ż.
dito akoye tytun. 6 — ź.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 93 ż.
dito renta papierowa 64 p.

Austr. renta srebrna 4 69} i.
Pols. lik. listy 4 70 ż.
Kos. listy zast. na grn. 5 89 ż.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 —“• a

dito 1871 5 - p-
Ros. noty bank. — 94} ź.

Akeye przemysłowe.

Uentr. bank bud. Berlin. 6 68 p.
Berliń. kantor drzewa. 4 102 ż.
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 95 p.
Huty Lauohhammer 5 — Pb
dito Laura 5 140 ź.
dito Marienhiitte 6 — p.

Pozn. bro. (Feldsohloss) — — ź
dito bank budowl. — — p.

Huty Redenhlitte 5 “P- _____
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